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DYZMA GAŁAJ 

Szela • 
I jego historyczna prawda 

Wieś nazywa się K0<nary. ~raca mło- Myki rządowej w przedwrześniowej i d.a- ,,'Pięć części narodu sto.i, p·rz.ed memi ez.nemu papsz1oz.yźini-anemu wyzyskowi i 
dzież.owa w tej . wei żywa, samodz1elna i w.nieij&zej jeszqe P:>15•ce. ' oczyma. Widzę m1li-ó:ny stwo·r:teń, z któ· nie mająJC z.urpeł:nie nadzieii. na p.:>p11awę 
śmiała. Kofo? Naturalnie Wici. *** rych jedl!le wpół nago chodzą, drugie skó- również posiadał śrwiadon1ość, ż·e p.rzy,czy-

Na święto ludowe któregoś tam ptrze<l Spór o historyczną prawdę min.i•onych irą, albo' ostrą s•1ermięgą okiryte; wsrzystkie ną tego stanru była 61Z.1ac'hta. • 
wojną roku szykowano wyjątki z Słowa zaairzeń jest kwestią dlia naszy1ch czasów wyschłe, znędzniałe, oorosłe, zak:>pcią.ł-e; W takim mome'I?-cie ~y~·tąiI?ił. Szela .. 

0 
Jakubie Srzeli" Bruno Jas 1eńskieg·o. zasadmicz'ą. Zagadnienie galicyjskiej r.a- ' mając oczy głęboko. w głowie z.aipadle, Był to - jak illJam mow1 of1c1a.1na h1stą-

Sbart tego poemat'U. nastąpił bbdaj od So- bacji. i jej ponurego wodza :wi;nin.iśmy już dy.cha<Wicznymi ipiersiami ustaw1czm.ie ro- i;ia - „okrntnik, upijający się nienasy· 
lairzów z Gaioi przeworskiej. Potem z rą·K dziś w innej płaszczy,źini€ i w innym nie- bią. Posępne, zadurnałe i głupie, mało czu ce-n1e wódką i krwią ludzką, zbirodniar2!,. 
do rąk, rz ust do us•t szedł przez WGzystkie co świet:le postawić, tym bani1ziej, że de- ją i mało myślą - to ich największą złodzłej, ·JP·Odpa·lacz, moOO;erca, gwaboi:ciel 

, mokiratyczme cnT'T11ni 1·,1· o rew1·n1·ę uipom1'~a s1zczęśliwością. Ledwie w l!lich dostr!le·c "·-1· 0~1· <>·ciolet:nie.1· dziewc-.;tnn.ikti, człowie.k 
wiidowe koła w ~ałeJ· Pols·Ce, dociera1·a_c ' · -i'·~~l\J "' ''" - - 'I.U"""'"' ~,, ły się jesz;cze !Przed 1939 r. można druszę rozurmm.ą. Ich zwierzichnia zuchwały, zwie•rzęco - dziki, wyrodm.1e 
również i dQ KOiila!I'. Sipróbujmy za k:>narskimi widarzamf 0 postać z pierwszego wej1rienJia więcej po- swgi, kamieinnie ztimny" i t.d. Plrócz tego 

We wsi z pos~akiem lekkiego święto- tragedii 1846 :roku słów kilka rzuóć. 'dobieństwa okazuje do zwieirrza, in.iźH dG wiemy, że był kupiony przeiz Hreinla -
k.rad:zitwa, a jednocześnie z 'll'ciechą i siłą RGk ten był Tokiem, w którym T·ow. człowieka. Chłopi ostatniej wz.gardy naz- tarnowskiego s:fJaros:tę, że namówi~my do 
„zagadało" n.i-eraz wioiarz·:>m przy wie- Demokratyczne, dziiałające w Polsce pmez wiska mają. Ty·ch żywnością jest chleb ze rzezi wywi~ał się z tego zadania znako­
czornym obrządku slow.ami Szeli do Chry- Cem.tr.aJizację, przygo·towywało narodDwe śrutu, a rprzez ówierć :roku samo zie15ko; mi:cie. ' 
stusa z rnzmowy 

0 
kirzywdach szlachec- pow.stanie. Projekt-owany program reform· napojem wDda i paląca wnętrmości wód- Jak wyfrumaiozy~i Szelę konarscy wicia­

ki.ch w czasie chłopskich roz.ruchó~ w społecz.nyich sięgał doś-ć głęb'Jko: Ulgi 'ka. Tych lj)Omies?kaniem są 101chy, ozyli rze? · 
rn

46 
!!'Oku: dla chłopów miały być znacz.ne. w przy- tr·:>chę nad- ziemią wz.niesione sziałasy. Wystąpienie Szeli pm;eciwko szlachcie 

„A i wielki musi wiater 
z tego w meble pnie gnie, 
kiej aż sam Pan Jezus światem 
im na pomoc biegnie, 

Nie biegłeś jak się naszych 
kraywd przelała kwarta, 
wfdać garnca paftskie; kaszy 
chfopska krew nfe warta". 

&zeła Jest w tym czasie d.la konarskick 
chŁopak.ów wzorem śmiałośd, siły .i shu3z.­
ności w· driiał.aniru s.połeicznym. Natu!Talnie 
mowa ni.tymczasem -0 S-Ze1i Jasi.eńsiJdęgo. 
Nk d:ziiwnego, że pogrążony przez Szelę 
arystobątyczny Chrystl15 znalazł sobie 
obvońcÓw. „Słowem o jakubie Szeli" za­
jęli się stróże mO!TalnÓści sipołeC'Znej i osG 
bistej - delegad l:ośic1-elnej instytucj1i na 
Kooara:ch. Braoay r.o:zmaid, dewotki, teir­
cjarki i im p·odobni parafi.a:Ln~ słudzy wy­
p9wiedzi•eli walkę i wi:cia:rzom - ipiekJieł 
wysłannikom i Szeli. (Dwa o·ś1Todki dyspo­
zycyjne tej walki - pleban~a i rpokóf koł. 
D'2ied2i:eli, który z książkami, k·:>pcą1cą 1a­
tami.ią i niffikJręipowaną z racji ojeców sw·o­
bodą majdował Bię w staj111i, podsy.aały 

zawziętość i siły swoi-eh zwoJ.el!lników, Na 
wsi i w okolicy 6Zumial!o sz.elą. w ZielQ­
ne Sw .ątki zaś l!O\ZIPOCZę<to mc~owym śp1e· 
wem: 

„W sadzie drzewa grube 
w bożym lesie grubsze, 
nie wypędzi.sz wiary z chłopa 
jak się przy nim ,uprze". 

A potem, n.a t•eij pirzydworski-ej wsi,, na 
Kolll.ara1ch, ·:>dbyło się mistfflium wvs<tąipi~ 
nia Szeli przeciwko, sz;lachcie, prze.oiwłro 
aootJria•ckim żaillidarmom i p.adło wtedy naj · 
Ci:ężsize oskarżeńie osoby Cqry6<tuca w 
słowa·ch: 

„Nie ceniłeś ty krwi chlop&kiej 
za złamany szeląg. . · 
Czemużeś się Panie Jezu 
tak o pańską przeląkł". 

., · Wid·:>wiskiem tym spór D ·szelę na Kio­
nrura1ch skończył eię. pla wirogÓ"W' pozio­
s•tała nienawiść i chęć odwetu. a dla kQła 
samopoczucie zwydęzcy w wake i to w 
walce nie o qyJ.e. oo i nie.'° byle kogo. 
~ Obiekt~ie patrząc należy Btwiero!lić, 
ż-e cała ta awa'l1tura ma cechy symbolicz­
nego zamachu krytycznej, radyka·llllej 
mlodzieży na jeden z peWl!lik.ów histo"ry­
czn y ch. zbu<lowanvch zresztą dość poś­
piet;·znie i nie<losko·nalee p.i-zez szla·chec­
kirh h'sforyków. Pewnik fołszywy i Je­
dP„ r ,tvsiąra '.nnvcb . rów:nież fałszywych, 
-0 no<l.<>nvch !ljlro przez hi6to1Tię dlatego, 
by można wykorzys,tać te prawdy hisrto­
irycme <lo zupełnie docaźnych celów po• 

gotowaniu powstania ipierwszy i zasadni- Słońce tam nie ma ipnzystępu, są tylko najpierw w tairnowskim, ia późnię.i w [Z8"ł 
czy błąd popeił<n.Ua Centr.aliiza-cja zaraz na zapchane smrodem i tym do•btrobliwym dy- , szowskim •i jasielskim powiecie było ·ostre 
początku swe'j ak>cji, . zak.łiad.ają.c, że 11>pi· mę.m, który, a~y podobno mniej na swoją i st-ras!Zne. Wys:tąipił 1bezwzględnie jako 
sek l!lałeży rwirgamizować w warstwie. szla nędzę patrzyli, zbaw.i.a ich świa<tła, alby świadomy rruśddeil dozn!l!Il.ych pmez kllQ,­
chetkiej i tę warstwę w wake 0 wol- mniej óerpieli, w dz~eń i w nocy dmlząc , sę chłopską wielowiekowy.eh krzywd od 
ność uznać za zasctdtni'czą. Liczono, że ukraca i1ch życie .mi2erne, a najwięoeij w drugiej, wirogiej warstwy SIP·')łeicznej. We 
mieszioz.anie i j:hłopli chwycą za br")ń W niemowlęcym wieku zabija. W tej Sml'"J- WSpomniany•ch trzech powiatach chłopi 
momoocie wybUtchu powstania i ogłosze- du i dymu del.lli!licy dzieruną prncą stru- wy.bil1 sz·laohltę p!lawie doszczętnie. Akcja 
nia reform społecznych. To . był błąd, dzony gospodarz na zgniłym spoczyiwa miała ceohy 1Tewoluioji, stąd i formy działa 
kto. y- miał już miejsce z.a ~a&Ów Kos- ~arłogu, obok niego śpi mała a, naga dz.ia- nia miały charakter rewolucyjny. Akt. os­
tciuszki. Pod P'rzewDdem warstwy 6:Zla· twa na tern samem !egowisku, lll'<ł którem karzenia d · JOP s w po ich iprzeciwk'J. 
checkiej chciał Naczelnik złączyć „szab- krowa -z cielęciem st:>i i świnia z .prosię- Szeli tutaj ma srwoje-główne 7ródło w zdo· 
lę, kos'ę i kti€il!IJ.ię" i n~c z tego nie wysi- tarni leży"„ lbyW1aniu materiałów na oekarżonego. Jest 
ro. W ta.kiej rzeczywiBtQści s.p-0łecznej, ja St·an taki •chłop zaWldzięozał nie Austria · jednak w Ołpisach tych ,,okrutnych zbrod­
ka miał1a przed 1846 ir. ID;iejGce, wynik w kom, n.ie mieszczaństwu, a właśnie szla.tji-· ni" .i·eiden pirzez wszystkLch pirawie zg.')d­
żad1nym wypadku 1nny ' być nie mógł. de: Z t~g_o odkrycia ipme•r•aźl1iw:ie jasnG n1~. s·tw1erdz.~·~Y ~zcze\lół - ~~an?wi~ie 

Oto co ptlsze Stas·zic o warunkach żyda zdawał sobie srpr.awę Szela,, a ogoł chłop- „ip'lJ<ai:i.a czern osz·ozęd!Zał·a kob•e,ty i dz1e-
warstwy .chtop~kiej w tym czasi~: ski cierpiąc gfÓd, nędzę; podlegają·c s•tim- •Cl. 

-------------~------------·------··--~ N~~Y~~jp~t~~py~n~- czy 

. ' 

JAKUB· SZELA. 
W czasie rabacji galicyjskiej liczył 70 lat. 

'(Ze wsp'ólczesnej ryciny zamieszczonej w ,,lllustrierte Chronik''. upsk, 1848 r.) 

c~ło.wiek, którego chamkterystykę czyta· 
litśm1 powyżej, może zdobyć się na wyda­
nie zakazu, by nie robić ik.rzywdy paniom 
dziedz.„ozkom i ich -d.zieci<om? Na pewno 
nie. Drugie pytanie - gdyby „pijana 
cz·erń" była ·istotnie czernią. złodziejami, 
n•ordercami i bandytami, to, mimo rozka­
zu Szeli odno·śruie oezczędizania kobiet i 
dzieci, czy pioiz:>s·-ałby choć jeden żywy 
·świadek tego k<rwaw.ego po-rachunku? Na 
P·ewno hie. 

I jeszcze Jedno, naj'bard.ziej dla Szeili 
wiażne pytanie , - jeśli •byłby tym kim 
pr:zedstaw1a go his•Łor1ia, to, 1c:zy z bandytą 
z~o~ziejem, mordeircą, podpa~aczem, gwał~ 
.c1c1elem i t.d. pójdą ·do akcji chło.pi z 
trz,ech powia.tów? Nie. Chłopi takich lu­
ICl.z·i iprzywódcami nie mieli. i mieć nie bę-
dą ni.gdy: . 

. S_ąd ~pó~oz_ee1nych, ·a nie dotkniętych 
od Szeli osobistą k:Ilzywdą jest również 
inny, n.iż JP?da)'e nam to histoiria. Henryk 
Słotwifuslk.i pis11;e w swio·im W(;pom1nieniu: 
„iRysóW twarzy flie miał wcale odrażają­
•cych; _spodziewam.ej srogośd bynajmniej 
tam nae dostrzegłem. Raczej pow.aga z li­
sią przebiegłością znamionowały to obli· 
cze". ·Roman Łubkowski :natomiast mówi 
o nim, że „ogólny pa~taci jego wygląd 
wyrazał energiczną i lbeizwzglę<lną wolę". 
Ludwik L"ęhiicki podaje sąd tych, c·o znali 
i widzi~li Szelę wś-ród krw.awych wyipad­
ków. - ,,Nie był to - ich zdaniem -
pospoHty zbrodniairz, nie 'działał jak an­
ni w sbainie oipiłym, z wściekłością dzikie· 
go zwier1z1a. Trzeźwy i spokojrny, miał na 
UB•tach s}owa pi!>ma św.; gdy mordował' i 

,pastwił t»ię nad swymi ofiarami, wteidy je­
szcze występował jako ·moralista i mści­
·ctel. Zdawał się /być mistykiem i sekda­
rzem w siermiędze". 

Historyozina opinia Szelę <potępia. To 
fakt 2upełln'ie 2rozumiały i ur osty. Bunt 
Szeli to był, krzyk gm.ębvonego •chłapstwa, 
b był dz1k1 odruch klasowy tej częśd. 
społeczeństwa, która· <podlegała uświęca­
nemu prawem wyzys'kowi, .a która w in.: 
~vch pań.stwach znacznie się już wyzwo­
hła. I dłatego ch!cąc ucie·c od &tworzenia 
kultu Szeli pTzez chłopstwo )debrano mu 
ce.chy lbojoW!Ili!ka o epołec.zny interes 
chł-0pSki, a p·okazano sylwetkę. bandyty, 
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złodzieja g'wałdciela, pijaka itd. Ponie­
waż nauka leżała wówczas wszechwładnie 
w rękch szlacMy, więc nie było komu za­
oponować przeciwko fałszowi. Jedy1I1.ie 
niek001sekwen~je w mal:>wanym histo~· 
rycznym obrazie. oraz legenda krążąca po 
wsi o kołod:i:ieju - Szeli po.zwala nam pró­
bować :Jdbrązowić tę postać. 

• Szela to dzia-łacz - <:hłop. Od dawna 
ł•1i znany'jest chłop·om nawet z 6ąsiedni-ch 
powiatów jako przedst~wkiel kh 'intere­
sów w sp•orach z -'worami ") wsp·ólne la.sy 
czy pas·twhska. Jako chłop-kołodziej po­
sia.dał wi$Bzą swobodę dzialan-ia i miał 
p')za tym jeszcze .dwa czynniki, które. · 
wcz~nię. już przyniosły mu rozgłos mię­
d7y chłopami. Była to m;ahowide' strasz­
na, klasowa nienawiść .do szlachty, oraz 
fanąt czny upór i umiejętn'Jść bronienia 
spraw wsi, C'z'ęki roli, którą odgrywał, 
został prze.z szlachtę rzetelnie znienawi­
di0rnv. Bohusz, dziedzic siedliski, przy la­
<la jakiej okazji zasadzał QO do lochu. bb­
rac sob;e .tym ·odwet za je.go działalność. 
Stosunek Szeli ' B:Jhusza był klasycznym 
stosunkiem · dwqch klas - chłopskiej 
i szlacheakiei. I jeśli na tę płaiszczyz_nę 

, nuci się zaqad•nie.nie zqod11e90 wystąp 1 ~­
nia we wspólnym narodow.ym uowstan1u 
i mąli6tą obietnicą ~akichś taI?- ulq. .dla 
r.hhnów, to jasno zobaczymy n ewłasc1".'e 
po 'awien'e .sprawy n rzez r:entrn \ ·zaqę. 

Szelę i je.go chłopów ni.Jet problemem 
~ow tania nie niepc.koił, rn.ikt o potrze­
bie wspólnego wystą.pienia .w imię naro· 
<l'.lwych haseł nie rprzekonywał, nikt nie 
widział w ch!IQ,pach siły i materiału do 
akcji na wieLką skalę, lub, jeżeli ktoś wi­
dział, to wią:zał mu jiię z tą siłą obq).z 
francu6kiej „żalkerii" i tym bardziej· nie 
rozmawiał z Szelą, mimo, ·że ten m 'ał 
wpływ na chłopów a; kilku powiatów, '.l 
czym sz1&chta wie<lizi11.ła i co nie powiin no 
być obojętne dla przygo·towujących 1•')-
w.stanie. · 

Najpowa7iniej8zym zarzutem, o którym 
jeszcze szczegółowo ·lll.ie mówiliśmy, jes·t 
.Zarzut wyBtąpienia przeciwko szlachcie z.a 

• ,nam'Jwą wladz austriacklch. Na zorgan1· 
zowa.nie rebelii otrzymał rpodobno pienią­
dze,. podobno jesrzcze jakie·ś obietnice 

.i w ogóle w imię obcych interesów wy­
stąpił p.r.zedwko swoim „'braciom". 

STANISLAW SKONECZNY 

„ 

1. 

Od stron, gdzie Wisła jeszcze gwarzv 
nocą P'.)Chmurną bez słów pieśń, 
przypłynął ks i ężyc snów towarzysz . 
i przyniósł słowa, starą wieść. 

Padają gwiazdy w łąkę, w ci$zę, 
srebrzyl'lte smugi chłonie mrok, 
wnukom nie łatwo dzdś opisać 
. osiemset czterdziesty ezósty rok. 

Stąd się daleko tylko b;eli, 
a m~że okno zaszło mgłą .-
o, chciałbym sły6zeć krzyk rebelii, 
skrwawioną mowę i P'ieśń złą. 

Wierzby przydrożne twardo spały. 
skrzypiał 2nużeniem piaszczysty grunt, 
mówiło ni·ebo kiedy grzmiało: 
tak huczał chłopski wielki bunt. 

I ki·edy księżvc odszedł dawno, 
w 'JStatniej, chacie cisza zn-Ow, 
Wyrósł na ścii'łnie cień żandarma, 
k11kla. etrai;zyd~o moich snów. 

Nie chcę słyisz1rnych słów odmien.iać, 
niech będa czarne, ciężkie, złe -
.to prze ci ~ż tvlk'O jest poemat, 
ni·ą walka żywa·, ani krew. 

2. 

Na tej ziemi ro.dzącej pszenicę 
pola mip.rzył geometra, wiatr, 
w oczach stygły zwykłe ok'JHce, 
wierzby stare . nad garbami chat. 

Na przednówku mełły noc wiatra.ki, 
białe dwory kryły drzewa w cleń, 
W qrożną ciemność wychud.łe czworaki 
tu bredziły o chlebie przez sen. 

• 
Rzeki falą biły w brzegi niBkie, 
napływ wody spadał klęską z qór, 
żółte łanv qniłv w rozle Iskach. 
ws1e nawiedzał głód gorszy niż mór. 

Upał ·wiązał przygarście i Bn.opki 
pasmem biedy bez1barwnei ·lak loB 
dvm się błakał watły wśród opłotk6w -
nie miał siły płynąć w ni·ebo wprost. 

UBta BZeptać nie mogły już modlitw 
nod wvstyqły 'Zbłękitniały strop, 
SwitS'tał na.haj, trzaskotałv k1lby. 
orał k11iężyc - pańszczvźnianv chłop. 

Czy brał pieniądze? Raczej nie. Podmio-
1em jego pragnień na pewno nie były. 
choćby dlatego, że IZ. przebiegu .ak,cji re­
'W'Jlucy.f.nej widać, U możliwość rabunku 
materialnego 1ego osobiście zupelmie nie 
lnleresowała. Zarzut ten jest charaktery­
styczny dla st~wiających go. Postawiła 
go szlachta, a wiemy, że przez sakiewki Dzień mor<lęqą na zachód opadał. 
szlachedkie ipmeszły 'P eniądzo nie tylko f11lą roi;y SJZumiał P·ań1Ski łan. 
wszys1tkkh dwl)rów emopejskich, ale W s~ońce sterty szły opasłym stadem. 
i ~ja wysyłała.tu Bwoje }łoto, nk więc dzieciom pachniał mlekiem pusty dzban. 
d~1w.n~go, ze w „prostych. duszach szla- , Urodzajem kobiet, głodem ziemi 
che~1~h 'Za~t ten miał zywy rezonans. mogiły otwierał wciąż rok. 
~ezeh oeho<l'Zl o rzarzuit wspót~;a.cy. z au- Gniły pola porodami pszenic, 

stna·ckim starostą, to, rzeozyw1sc1e, Szela oczy stygły zmęczeniem jak zmrok. 
przyjął tennin wybuchu rabacjrl. ta.ki, jaki 
zaproponował mu. Breinl. A~e n e przez 
\Szacunek dla Austriaków, ani nie dla pie­
niędzy, am.i też chęci l()Bobistego wybióa 
się, czy nfil!!ycen!a izemsty wyw:;tąrpił Szela. 
Dla niego ;poza chłopstwem nie :s·tm.ieje 
n c. Stanowisko Interesów klasy panują­
cej jest w tym wystąpieniu bardzo jaskra­
we . Przy talkich wamnkach życiowych, w' 

3. 
Ciemne niebÓ oświetla piorun. · nagłym 

błyskiem, 
parne lato k'J1Szu1e przylepiało do plec, 
Gęstwa liści w · poszumie .nade dwoI'em 

. w Siedliskach 
gwiazdy tłumnie przybywały k~żdej n?cy 

na wiec. 

a 
• 

Targ niósł hał.ą.s po ulicach, 
cudnościami bawił, 
za sprzedaną pracę sw'.lją 

. trudno się oprawić. • 

Targują się baby krzycząc, . 
chłopy w kUtpkach stoją -
z dalszych, bliższych ~i. 
wszyscy się tu znają. 

okolic 

S1ońce zegar nastawiło 
na uderzeń wiela, 
gwarzył o tym i .-0 owym ~ 
P")Śród chłopów Szela. 

' Znał go każdy chłop z o_kolic, 
niejeden był kumem, 

.Jakób nie dał Be wywijać 
kijem nad rozumem. 

5. 
• Poszum lasów i niebieska cisza. 

Zapach wiosny u.derza o nos .. 
Złemia wiel!ka, nieobescht.ą kllsza, 
Gwiazdy, błyski wyostrzonych k'Js. 

Widnokręgi, C'lerwone cmentarze, 
zapalały białe świece brzóz, . 
dzień przynoB-ił: cok'Olw·ek się zdarzy, 
smutek ludzki tańcem się ni-O.sł. 

Jodeł sen ! powietrze parne 
nad zdeptanym poszyciem tra.w, 
w drżeniu nocy i chł'J<lzie porannym 1 

nisko pomruk rozległy trwał. . 

Jesień trzęsła· Hściami zżółkłymi, 
tłukł się ;polem i świstał wiatr.· 
Korowody księżyców i cieni 
prżyBtawały przed progami chat. 

Dwory dzwonem soh'Jdziły w opłotki, 
szarugami dudniły dni, 
ch,eba ugryźć - był gorzki nie słodki; 
moc.zył szyby deszcz jak łzy. 

Chmurne no·ce o nagich qałęziach 
szeleściły P.takami i;łów, 
horyzonty jak mury więzień 
bredziły gorączkami snów. 

W dzbany mleka d-z;.eoi płakały 
na ipagórkach bliota i mgły, 
plecy matek wygięte w pałąk; 
w zimnych piecach nie gl)ścił dym, 

Mlesią·c r<lzawy na. 'polach błyezcia.ł, 
chude psy sil nie miały wyć. 
Wiiater mokry tłukł się i świstał, 
przyjdzie śnieg bi·ało dwory kryć. 

Pługi rdza pokrywała w szopach, 
szare niebo tęskm.iło do łun. 
Ciohe . ezepty krążyły wśród chłop6w, 
mrok nadch'Jdził na łaipach kun. 

6. 

Jęc~ał wiaitr po dolinach, 
na górach się czepiał. 
coś na świ-ecie śię zmieniło. 
przecierał dzień śleipia. 

Cz.arne III.Oce zatajały 
wieść n.fe.bylejaką, 
że to pon.o chłop ma zostać 
jak<by parua brat·em. ~ ja1kich w roku 1846 znajdowała się war­

stwa cMopslka, ojq;yzną dla nli.ej zawsze 
bfrlz;P wolność społe~zrna. a nie PolSJka. 
I dlateqo Szela w wystąpieniu swym nie 
witłz " r>ł Au.sh1

, nie w'<!r.iał Pol.c;Jd . a wi­
dział chłopską· krzywdę ,; szlachecki wy-

Dwór w zieleni się rozparł b;ałym murem Siadalksiężyc na gałęziach 
i błyszczał uiparcie się gapił„ 

o zachodzie czerwienią kryształowvch · wiedział wszystk'J. widział 

zysk. ·t 

Dow'Jdem jego klasowe.go, a nie „au­
striackiego" tSta!flowislka jest m. in. i ten 
fakt, że kiedy zainiepokoj.~me · wzrostem 
poipulamo•ści i s·iły władze austriaakie 
wprowa<lz•1ły n·a tere.n działania Szeli od­
dziaty wojskowe i !kiedy na natarczywe 
domaganie siię manifestu cetjarskiego o 
zniesienie ;pańszczyzrny zagrożono mu 
w· ezieniem, otdp'.lwiediiał hardo - „spró­
bu fcie, a. z Tarnowa nie zostanie kamień 
na kamieniu". Nie mniej jednak wstał 
wywieziony ~ tego oqniska bu~tu _na• Bu­
kowinę, a warstwa chłopska c1erp11ała p<J 
Rtaremu - i od szla·chty polskiej i o<f' 
austrlnckich bhnokr.atów. 

szyb, 
ludzie nieśli zmęcz·eruie w dłoniac!i zwięd­

łyoh jak liście 
w mchem obrosłe 0plotki, w zaduch cias· 

' -nvch izb. 

Niósł się wieczór zamglony od' pól or­
nych, od gumien, 

jak wiia~I'aki łomot.iił w czarne drzewa 
wiatr. 

,Spotykał się -dzień - karbowy z nocą let­
nią - swą kumą, 

w dużej r0sie obmywał' utrudzony bat. 

Swit - najmita za centy n•ebo wcześnie 
· obielał, 

ptaki drqały trelami ńa pasemka;:h nut , 

gadać się nie kwapił. 

Wychylał się osow;ały świt 
i jakqdyby chory, 
złagodniały ręoe jakoś 
już po wszystktch dworach. 

Dobrotliwy duch i jasny 
po lwśchłach przeszedł. 

wszystko. 

szedł do nieba razem z p·am.eih 
chłop w· kazaniach kleszych. 

Siekł deszc7 w szvby nawałnic11. 
po.godą się dławił, 
ustroił się ws•ch&l barwami 
iak oqonem pawim. 

Nie wycho<J_ził na pafiskie pańszczvźnia- Płynął wiater dolinamd, 

W tym roku mija setna TÓcznica wy- Jesień idzie po żniwach 
ny chł'O? Szela .. w lasach nocą gwanzył, 

w mokre1 pt.ach- szła wieść qłucha bez<lr·'Jżami 
cie plut. o wojńie z cesarzem. stąpienia Szeli.'0 roiku 1846 pisały wszyst­

kie pisma. Wszyscy Z>g·'Jdn•e za·ćhwy.cają 
sie powstaniem Chochołowskim, udziałem 
chłopów w rozruchach kra_kowski_ch, za­
chwyca ia się <iłuszrie, Dembowskim, Go­
t<Jla rem. Kamieńskim, Wiśni·'Jwskim, a dó 
Szeli odnoszą się z rezerwą, .nie zajmując 
w jerro sprawie sta'llowiska. Są j.akby pod 
psychozą stworz:o.n'.l ~rzez oficjaJną _hist.<J­
rię co jest stanow1Ei/k.1em _zup:łn1e me.wł~-

. ściwvm. ho czas iuż spo1rze~ na gahcyJ7 
ska i-abaci~ chłopską bez wstydu i z 

• nzn:iniem , a Szeli, pierwszemu. wielk:ie.Jµ'll 
b')iowni•kowi klasy chłopskiej nalerl;y się 
p;firo epika wcześn.ej, niż innym bojowni· 
kom przeszłych ;zasów w Polsce. 

Dyzma Gałaj · 

4. 
\ 

J•eszcze słońoe nie błysnęłd 
talarem w obłokach, 
dolatywał turk')t wozów 
z orzedświtowych mroków. 

Starym traktem kół dudnienie 
płynęło pod mgłami, 
Tarnów stanął przed rogatką 
brndnymi mu.rami. 

Szklą s·ię guzy u żandarmów,· 
wyczyszczone reńskie, 
wykładali ludziom kolbą 
swe porządki miejskie. 

1. 

Ponad dachami słot i mgły 
złamany księżyc w noc w.ybuchał. 
czaił się zdała powiew zły, 

' .konała ran~ zawierucha. 

Okolicami droqi szły. 
nie ustawały śnieqi prósrzyć, 
łom')tał w'atr w zqubionei qłuszy. 

• z obmokłych murów spadał tynk. 

Nożami ciemność oczy kłuły 
toczył,się w rhmuraoh Wielki Wóz. 
Uipadął dzień jak stary pułap, 
sałtami drzewa wkher niósł. 

' 
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W tyffi. kraju noce płonąć chciały, 
ok'Jhcami błot ; mgły. . 
W c'.emnych powiewach zapalały 
gwiazdy czerwone odblask zły. 

8, 

Las daleki .w noc głębok~ 
wysoko odichod'ZJił, 
nie zapomniał d'Jbry cesarz 
.o chłopsldm napodzie . 

Myślał długo cesarz dobry, 
aż wymyślił rzecz tę: 
chce chłop ziemi, ni·ech ją 
sam od pant'>w pięścią. 

bieme 

Niech ją bierze, niech zabierze, 
a potem zobaczę, · 
wsiom b mówić, ·wsiom tak mówić 
a niqdy inaczej. , 

Szła wieść noca, szła wieść dniami 
szeptana do uc;ha, ' 
chłop przystawał, qlo'wą kręcił 
i m'fślał i ISNChał. 

Mżył !leszcz· drobrnv, mżył deszcz długo 
o .sztachety pryskał, 
miesiąc chwiał .się, miesiąc dzwonił 
jak dziurawa miska. 

Czerwl•eńiły się zachody 
k'Jlorami maków, 
ziemie dawał, 0biecywał 
także ·pański Kraków. 

Szla wieść polem. szła drogami 
1w~pta,na niedzielą. 
Myślał co dnia, myślał długo 
o tym Jakub Szela: 

Nie zaorize ziemi pługiem 
oiągnionym przez ptaki, 
nie odmieni życia chłopa 
ni ,cesarz, ni Kraków. 

Zabrać -z:lemię, zabrać W1Szędzie, 
dworv C'ZYSt'J zrównać, 
i nie oddać jej nikomu, 
pod7Jielić porówno. 

9. 
ł 

Za płotami 'Puste .pola 
.schodziły do lasu, 
świt przepasał widnokręgi 
róż:Jwym lampasem. 

Pod dachami drzemią wróble, 
odlatać nie będą, 
babie lato skrzydełkami 
nd śnieżek uprzędą. 

Krecili sle po wsiach w chłodzie 
1ud1;,._,ka nrzechodrni. 
„am;:iwi11li chłonów ócho 
<lo kos i do qhwmi. 

T mówili. te ,;a qłowy 
rząd płaci naqrody . . 
czerwonymi płomieniami 
płonęły za.qnody. 

Gadał Szela z każdym takim 
co przyszedł qo zmawiać, 
i z.r"'lzumiał ·w czvm rzecz leży -
co tu d,u~o prawić. 

10. 

Snieg napa-dał droga szparko 
umykała oczom, 
drzew~ nagie oddychały 
białym szrooem nocy. 

Drzemały se zamarznięte 
~zystkie okolice, 

' zamiatali stróże .sennie 
tarn')wskie ulice. 

Chłopskich ll'lltów qłośnv stukot 
na Jas.nej podłodze, 
pa.n starost-a dobrym okiem, 
po komnacie wodził. 

Siadł za biurkiem malowanym 
j.ak' ołtarz w kościele, 
chł'Opską wolność . urzędowo 
dawał w ręoe Szeli. 

Cesarz dobry dla narodu 
co pracuje panoin, / 
zniesie prawa pańszczyżniame -
niech chbp z . kosą stani·e. 

' . 
Niech zabier2e pszenne łany 
i pałace białe. 
obdanti•e Wl'lzystkich ziemią 
monarcha ~parniały 

Nie spisali na papierze 
tych ob 1 etn~c wi·ele, 
Breiindl star'J.sta ścisnął 
Jakubowi Szeli. 
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11. 

Północ rpi.ała k-0gut.ami, 
zjeżyły .się chmury. 
Płynął mr.oź•ny powiew wiatru 
po choj>arach bTurych. 

• P.od dacfuami zimn.o ścianom 
i zamróz ' w pułapie, 
radzą 1chłopi od szarówki, 
. noc pod oknem ozłapie. 

Chyłkiem Z•es.zli s·ię tu z Szelą 
Jardys, Więch, Kordyga, 
nie wylkzyć w mroku wszystkich, 
żaden blask nie migał. ·' 

S1rwym triaktem tańcowała 
kurzawa zimowa, 
niskie śaiany świadkowały, 
jak 'ipm\r.stała zmowa. 

Polatywał wiater gómo 
o SJtrzechy uderział, 
nie po<lizwamiał miesiąic luty 
keięży1ca moździerzem. 

Pola bj:ało poginęły 
w śini•egu i pod mgłami, 
skoń•czył Szela swe gadamie 
twardymi słowami: 

OesaT21a łaska nie p·osłuży 
sami -0- swoje mus~my się bić, 
Wiedeń daleko, tmn na górze, 
a my na z-iemi chcemy żyć! 

W nas, jest wiei.ka, okrQipina moc, 
jak sz.ewka i długa ziemia, 
chłop·praeorze niebo i n"Jc, 
życie swoje bę<lizie. odmieni1ał. 

Dziś jeB'ZICZe idźde od wsi do wsi 
budzić zaspanych do powsta-nia, 
na twarzy :n'teb.a runa krwi 
łopotać będzie- w kura piiamiu. 

., 

W szyby za·czął śnieg drobny sie.c, 
wiatr wiał 2-a oknem w pustych polach, 
po61Zli w puwiaty wołać na wiec, 
poliami, drogą, za~t-odolem. 

Kopcił S•ię szary chłopski świt 
dymem maichorki, trzaskiem ch:rustu, 
beczał swą miłość młody tryk 
w.r:zask niosły wr.óble z s·todół pustych. 

'12. 
Tłullllili•e po1ami naród zszedł, 
tydzień nie odbiegł , od n.ie4zie1i, 
w ł01Pocie chorągwi gł·qdu, bied 
mówił Szela! 

Na wiec-my prrzyszli z wszystkich w~i. 
rękami twardymi od Tali 
w drzemiącą, ciszę rrrncy . dni 
rrucimy wszystko, co nas boli. 

Zbiegliśde zewsząd tuta.i wkrąq 
c - ba.tern znac1,eni. Ogniem qbwni 

no•cy zaświecim rpr·asto w qłąlb. 
_ Stanowim prawa >0hł-opskie -.:... wo.1ni! 

Niehem <lalek1fu ra·czyli nas , 
głoo 1I1am wykręcał brzuchv w· ·biodrach. 
ziiemię weźmiemy z.a s·rebro gwiazd . 
pszeni-czne ł·any nasze rodne. 

Panom s•ein przerwie' kura krzyk, 
cesarza jeq·o chłop wypł>oszy. 
gdy my qm.ma<lni·e r.uszym w mig 
k•osami z, ziemi zło wykosić. 

• > ł . . t Podamy dłonie <l OIIliom mias• , 
ksieżvca złoto będziie błvsz1czeć 
w b;-m kraju i srelbrn uwiazd. 
Padały cienie q.~łęzi jak -kraty. 

Krzycz.ałv .ws·ie . p·owiaty· 
idzlemv zh wyniszczyć! 
I poszli w nocy qłąb 
rozświetlać niebo cał·e w krąg. 

13. 

Pa<lLł ś.nieżek drobny skrzyipiał 
pod t·11.;t1ami, srz.klił się . 
w parku wicher hulał 
tupał na p.ęknietYin qzymsie. 

Zamku W6Zy.stk e ok:n.a jasnP 
c i emnośicią pijane, 
zjechahi się na ·narady 
szla1chta już od ra:na. 

Za1piał kuąut o·ółnoc, 
na qi zedzie się zieźył. 
z,ahurqatał qł0śnY łorno' 
do "kll'tych dźwierzy . 

Ni-e odliczył oięd~1 s·ekun j 
blady simach na twarzach, 
zatupotał w '..atr b'!ltami 
w stęchły>ch kiory>tawach. 

Zadźwięczał.o szikł-o na Ikosach, 
koś-ci rpod cepami Łamały s'ę 
i tryskała .kirew 
na wszystkie ściany. 

4-adtw.ięczałio .szJldo Ilia k·o~-a1ch, 
tylko ,eziamą głębią, · 
!•.;&kot but·ów pooma•cku 

· kuf:z.awą się kłębił. 

Tętent koni, turkiot wiozów 
zlewał się ;, du<linił, 
trysło świ1aU.o po komnat.ach 
j.ak woda ze s1tudJM. 

Nim :niemrawy świt wydrapał się , 
nad horyz-onteim, 
j:uż płonęł·o na•okloło, 
tr;-a.skał ogień gontem. 

Z korytairzy na dziedziinie·c 
las · wideł s;ę prz.eJ.ał, ' 
w t>J.asku og,ni, w ko.s ipoibrzęku 
St:ainą"ł Ja/kub Sz.ela. • 

Zatrzepotał wiaitr w gałęz>iach 
n·eo<llotnym ,;:itakiem -
skońazym dwary, 
pójdzie.ro hurmem bić Austriaków. 

14. 

DzgodnJli, napiisali 
w z.akońozeniu naxad: 
zamta.s>t ziemi chlap dostanie 
na ~rwą skórę harap. 

' 16. 

\ " 

Księ:zyc kw~tł na ni·elbie 1czerwon'J 
gasłv łuny w ·ecł!-u Wll'zaw, 
Niósł się tętent zbrojnych drago·~ów, 
miażdżył czoła i zieleń traw . 

Wo-<lv .rzek bulgotały na polach, 
lud'li·:im drogi ciążyły u nóg, 
Lmi 6ię wlokły kon'ami po iJ:IOli, 
psy f;komliły wąchając próg. 

Ho.rvzolil!ty chwiały ąię demne, 
dziecwm płacz nie karmił ust. 
WiiJ·t>r gałęzie' w! o.senne zegnie, 
J.os iak palma męczeńska róisł. 

Drz.;;wa szeleśoiły ;przelotem ptaków, 
zd:jąf ciężaru ni,e łatwa z ple.c, 
Zar'rrodami barwnymi jak maki 
qwiaulv szeprtem zwoływały wiec. 

Wiorma pi6ała ma.n;.fe.st zielono, 
•ciężk , ·pszenny związam.y snop. 
Wl•) 'dy ipługi przemęczone konie . 
niwy z'Ora~1e liczą po sta. 

N OC 1.:J•ie była z.asłOilli!. . . 
Milkły e•cha p·rze1rwany.ch salw, . fl. 
Manifes·tów słiow'a z najiĆz·erwi eńisZ) ·eh Wojsko w dwo.rnch się rÓzsi·adło 

przekreśliły: hat i stal. 
czell'Won-e _ i kol~am; t:rz.aska, 

Wybu•chały łuny w nieibo cielll!1le 
jak nginisty rozwiązany snoip. 

· Horxzonty &ię chwiały jak dzisiaJ przede 
mną. , 

i;nil ·'Jn światów mleczną drogą szło . 

Pia11-0 Tzek zamarznięta jak martwy kra· 
·, i obraz 

luidziotn drogę dawała nie wpław 
klac;,: nieiedna zarż.ała, krzyk rozoqnił 

ogra , 
noc o.ruahała tmch1ała tyich wr.zaw. 

Trz„potały ręoe jak skrzydła Z!ranione, 
zachód chmury malowqł ria krew. 
rźałv d!ili i·&k k,onie zdębi·ane 
płynął mroźny. północny wiew. 

Sz~ 1 eśc:ł Md głowami .przelot . p·~aków, 
o.sv r:a oqień chodziły wyć. 
W 1na-I_life.ś1rie S".{Oim umarł stary Kraków 
jesz•cze w1cześn ' e.i niź zaczął żyć. 

15. 

Swit zimowy łumy. bielił 
kw;fllące wysoko, 
załzawił·a się o siebie 
ces'lrzowe oko. 

Dłuqo myś1ał , długo radził 
ce.san: w mieście W iedniu, 
oj . .spisały mu '.się juchy 
komieatrZ-e prz.e<ln'iio: 

Chbpeki naród w całym kraju 
chce swe rządy głosić , 
Cienk•o pisz1czał, cienka trzeszczał 
tron złoty ; trzos'k. 

Długn rndził . panów wzywał 
a praWlił, a ~rawił, 
tan:pwali 6ię pospólnie 
ja•k WS1Zystko na'Pr.awić. 

Ca tu d'llż0 gadać, spl-atać 
rzecz i·e&t ba"rdzo prosta , 
ską:i miał' w'edzieć 
co tam robił tarniowski starosta. 

TarqowaH się uparcie pany 
ces,a.r·z z ni.mi, 
uzq0dn ili na papi>erze 
o 2"itoi:rnc;1 o ziemi . 

p1ańeki nahaj, twarda kolba , 
jest cesairską łaską. 

Rósł w z1eieni ipo pałacu 
· j<es?.r:ze w:iększy ipałac. 
wsie jak przed tym na pańszczyzir·.~ 
wy'.'h.odzić musiały. 

Chude kr·awy głodny1ch dzieci -
mlek iem :nie wykarmi ą , 
ojca w.z '. ęli do więzienia 
ceG:uskie ż1m<la~:my 

) 

Na<l _chatami stoją wierzby ' 
i !. śc'.ami płaczą , 
oi Zdbrali w.czmai Szelę.„ 
Czv nas 1d.e i zobaczy? 

.\.tiosna kładła kwiaty białe 
yv.sz ędz i.e na drzewinę , 
wvw ózł cesarz pono Szelę 
aż na Buk0winę . 

·wywiózł Szelę, lecz n.ie wywiózł 
:chłopskiej pieśni .o nim, 
może jeszcze kie.i zahU'czy 
_i IIl~eho zapfoni. 

•18. 
Ptzysypane drogi rozmięk.:nięte,, 
żagw' ą księżyc zapł>rnnął i zgasł 
Dzw ·mią gwiazdy na gałęzi pręta ~h. 
w. cie:Illllle noce stoi Vf zgliszczach las. 

Mqła o'bleipia bwty chł'Jdem rnnnym, 
w o.czach chwieje się żiemia_ jak ;,tep. 
Nam nie huczy -chorał tir'umfalny -
wczesny za.chód był jak krwawy )ep. 

W dni p·ożarem sł•oń.ce wciąż opada, 
mokra oi.sza z.ama.rzł.a ja1k śnieg. 
Sny zadymią g10.rączkowym czadem, 
zaszeleśici w warrgach naqły sze'J}t 

Nie zahuczy śiniegiem wiate•r haln•1, 
dzwoni tylko słów czerwanych śrut , 
cią·gle słychać ko'Ilające salwy 

, na qra!Ilicy pogody i plut. ' 

Zitoją mrozem i k-opcamd ·chałup 
rozsypane n~e.Jicź.one dni, 
drży odgł>0sel!Il „opadłych wysbtz,ał-Ow 
śdeg roz~amej przedwczorajszej krwi. 

(Poemat na1Asany w r. 1941) 

................................ ...,"""' .......................... , ...................................................... ..... 
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STR. 3 

JAN WIKTOR 

Roz owa 
o Szeli 

{fragment z „Oiywczych krynic") 

Dalecy jesteśmy od chłopa z~untowanego . 

wpatrzonego w przeszłość, żywiącego się 
wspomnieniami krzywd, ·żyjącego nienawiś­
cią i gotującęgo zemstę, którego patronem 
Szela, wydarty z dołów pełnych krwi i j~wią. 
cy się z siekierą w garściach. Szela n.ie będzie 
budo~·ał nowej Polski. 

- Nie wspominajcie o nim. 

- Szela jest wciąż jeszcze upiorem, oiy· 
wionym przez ,, Wesele", straszącym_ wsp6L 
czesność, stojącą na stopniach dworków i 

1 
wpatrzooą w martwym, bezpłodnym śnje "". 
. przeszłość. - Oto· !a.ki chłop. I o,n ma budo­
" ać Polsk~J - Widzimy wciąż koszmar Sze­
li, obryzgany krwią sdachecką jednego roku, 
a nie widzimy nieprzeliczony'°h procesji chiop ' 
stwa w ranach o~ bata pańszczyźnianego w 
ranach od dybów dębowych, chłopstwa nagie 
go, wygłodzonego, wzgardzO'Ilego, o którym 
mówi Kromer w r. 1578, że „wedle fikcji }'fil 

wa, rustici są .za nic miani", o którym po• 
wtarza sąd ogółu Modrzewski w r. 155/t: 
,.kto chłepa zabije, ten tylko psa zabił''. -
Szel~ zasłonił tłumy, wywlekające się z brud. 
nych, ciemnych izb, porzuconych po zagJ­
nach, dźwigając}ch spod prz.ydrożnych krzy­
żów zaciśnięte pięści i wpatrzonych z wyrzu­
tem. a może nienawiścią - bo dwór pański 
zasłonił Polskę-a Polska nie broniła swego 
najcenniejszego skarbu, i,niirnowała nasze si­
ły, które by się przydały w pofrzebie, w służ­
bie, w pracy dla narodu. Czymże zemsta Sie-
li w cm.gu tego zapustowego tygodniś:t, ·bu-

' dzącego ;ł;rozę "'! opowieści, wobec krz) wd, 
ucił1mii;::7eń w ciągu wieków? W roku 1846 
c.'okonała się zbrodnia, gdyż Szela wziął w 
siebie nienawiść i -pomstę za wszystkie cie-
1rię>'twa popełniane przez szlachtę • Wl)bcc 
(hłopa. · 

- Rany pań:-zczyźniane jeszcze s_ię nie za~ 
go'iły. ' adal się krwawią we wspomnieniach 
dzieci. Tyle im przekazała przeszłość. Dla 
wielu z młodej wsi Szela-jest nadal przewod­
nikiem. 

- Dla wielu - powiadam - do wczoraj 
Szela był symbolem zep:Jsty, h}ł pragnieniem 
wyzwolepia, dążeniem do sprawiedliwości 

.społecznej\ uciemiężonej wsi, rcrzpijanej w 
karczmach dworskich i plebańskich. Dzisiaj 
odmieniła się rola. 'Na gruzach dworów, pa­
łaców.„ 

' - Po cóż mówić o gruzach dworów. Nie­
nawiścią je burzyć? Można w nich •mil ość 
~ tlobro l:ludować. Szkoły, dori1y ludowe, sło· 
necznicr. świetlice umieszczać. ' 

-- A więc w takich dworach, zmienionych 
w domy wiedzy i kultury, na zagonach po­
dziel 011ych. między oraczy i siewców, skrwa­
wicrny łachman Szeli nie będzie sztru1darem, 
an~ relikwią. Jego ręce, zapiskające topór, sie. 
kiere i piłę, nie będit pomocne w pracy dźwi­
gania wsi i budowania lepszego_ źycia. 

- Wydzierać z gą.rści te siekiery i piły. 

-:- Odrąbywać takie ręce, co chcą wojować 
siekierami i piła~i. Zdajemy sobie sprawę, 
że chłopskie zagadnienie jest najżywotniej· 
szy;n zagadnieniem tworzącej Polski, jej ·po· 
tęgi, 1 wielkości, a Polska jest najpiękniejszą 
prawdą, celem, ostatnią miłością, najwyższym 
dobie:rr. chłopa. Dlatego też• zemsty i niena· 
wiści Szeli nie może być w tt;j pracy 111dosnej. 
Potrzeba rnr_jwięcej słońca, trudu twórczego, 
który by , był weselem i powszechnym szczęś­
ciem. 

OD REDAKCJI 

SPODZIEWAMY &I~, żE NUMER 
NASZ, POśWl~CONY JA K UB O W I 
S Z E L I, PRZYNIESIE WIELE WY­
POWIEDZI CZYTELNIKóW. DLATEGO 
TEż W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH 
ZAMIEśCIMY DYSKUSJt: O SZELI. 

I • , 

• I 
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JAN OLSZOWSKI 

I 

CJO i ,powstanie chochoło 
CHLOPSKA DUSZA 

Może w odniesieniu do żadnej sprąwy me 
spo ,ykamy się z takimi uproszczeniami, jak 
te, które stosowane bywają przez ludzi z po­
~a .wsi, próbujących mówić o chłopie i jego 
zycm wewnętrznym, o duszy chłopskiej .jak 
to się zwykło określać. • 

Prosty sp&sób życia chlopskiego i prostota, 
w wytażaniu myśli przez niego naprowadza 
postronnych obserwatorów na wniosek, że tak 
s<;1m~ ~rostą jest psychika chłopska, że chłop 
me Jest narażony na szarpaninę wewnętrzną, 
Że życie nie stawia go wobec „dylemat~v", 
„problemów", „konfliktów" duchowych i jak 
się to tam jeszcze w mądrym języku nazywa. 
Ci sami ludzie, którzy dostrzegają wśród 
mieszkańców miast szeroką shlę dusz, wid­
kie zróżnicowanie typów psychicznych, roz­
prawiają ·o · „chłopie w . masie", o jednolifo­
ści chłppskiej natury i prostocie jego ducha. 

ków, nawet w pierwszym momencie ni.ebez­
pieczeństwa, chłop nie dz~ałał z przywiąza­
nia do rządu, lecz tylko z bojaźńi przed swo­
im panem i jego otoczeniem, z zemsty za wy­
cierpiane nieraz przestarzałe ,udręki. Gdzie 
zaś taki wypadek nie zachodził, tam ezećłł 
za przykładem innych". 
To też nie łatwą miał sprawę rząd lUStriac­

ki z opanow.aniem rozbudzonej fali odwetu 
chłopskiego. Nakazy arcyksięcia Ferdynanda i 
wezwania starostów do dalszego odrabiania 
„powinności" pańszczyźnianych nie i.nachodzi­
ły posłuchu. Wezwany w tej sprawie Szela t:ie 
stawił się u władz, udał się więc do niego na 
miejsce nadkomisarz straży skarbowej Piringer. 
Szela wyjalnił wówczas, że otrzymał od staro­
sty tarnoyvskiego upoważnienie do •vydawania 
chłopom !rozkazów i że chłopi nie zamierzają 
nti.dal odrabiać pańszczyzny, lecz będą raczej 
opłacali należności pieniężne. 

Działka osadnicza na Bukowinie między 
Glitt a Lichenberg.była z jednej strony negro-

dą rządu austriackiego dla Jakuba Szeli za po­
moc w stłumieniu powstania, z drugiej strony 
jednak było to raczej zesłanie go w obce stro­
ny dla un~knięcia dalszego, niepożądanego dla 
władz, wpływu jego na chłop6w okolicznych. 

POWSTANIE CHOCHOŁOWSKIE 
W tyirÓ samym czasie w podhalańskim Cho­

chołowie chł-0pi zajęli w odniesieniu do powsta­
n.ia wp~o~t przeci.wn~ stano:ovis.ko opow_iadaiąc 
się po Jego strome 1 organ1zu1ąc zhroJne wy­
stąpienie przeciw władzom austriackim. Tam­
tejszy organista i nauczyciel Jan Kanty Andru­
sikiewicz od dłi,tższego już czasu prowadził 
wśród górali propagandę narodową zarówno w 
rozmowach bezpośrednich jak też i przez książ­
ki z biblioteki własnej i szkolnej oraz riielegal­
nc: broszury I odezwy. Również dwaj księża na 
Podhalu, mianowicie Michał Głowacki z Poro­
nina i Józef Leopold Kmietowicz z Chochołowa 
byli w tej sprawie jego gorącymi wspópracowni­
kami. . N-asuwają mi się te uwagi w związku z nad­

chodzącą setn-ą rocznicą dwu - jakże róż­
ny.eh - przejawów budilącego się życia chłop­
skiego: rabacji, rzezi galicyjskiej i powstif 
nia ch9chołowskiego z r. 1846. • · SCENA Z RZEZI GALICYJSKIEJ 1846 R. 

JAKUB SZELA I RABACJA 
N!e, wystarc~y przy o~enie krwawych wy. 

stąp1en chłopow w powiatach bocheńskim, 
tarnowskim, jasielskim, rzeszowskim i t .\Iloc­
kim w zap~ty 1846 r. oprzeć się na stwier-

1 dzeniu, że zostali oni obalamuceni przez 11ad 
austriacki. Urzędnicy rządu Metternicha, n~­
rostowie i mandatar~usze natrafili w swej 1•ro­
pagandzie przeciw powstaniu na podatny 
grunt rozg?ryczenia i nienawiści do szlacl;tY: 
ze strony wielokrotnie już okłamanych i ciagle 
jeszcze krzywdzonych chłopów pańszczyź;1ia­
ny.ch. Działała fednak wśród gromad wiej­
skich także propaganda za powstaniem, szerzo­
na przez wysłanników demokratycznego ruchu 
polskiej emigracji oraz tajnych związkó~v kra­
JOWych. 

, Broszurr .agitacyjne jak: „Katechiz!!1 demo-
kratyczn1 1 „O prawdach żywotnych Henry-

' 
. ka Kamieńskiego, rozprowadzane przez niele­

galne biblioteki okrężne i kółka czytelnicze, 
cieszyły się i na wsi wielką popularnością, nie 
mniej je~nak agi~torzy za ud:z,iałem chłopów w 
powstamu narodowym (Szymon Konarski, Ed-

(uedług sztychu T. Guerina) 

ward . Dembowski, Julian Goslar, Wiktor Helt- FRANCJC:„F.K SURóWKA BRZEGOW.;h.I 
man i inni), zapowiadający połącz~ie ruchu 
zbrojnego ~ reformami społecznymi, a w pierw­
szym TZ~.dz1e z uwłaszczeniem włościan, spot­ -i~ Dzień on, dzień, sądu pańskiego „ 
kali się niejednokrotnie z odpowiedzią: 

- „Czemuście to pierwej tak do nas nie ga-
(fragment pc;iemotu o ~· 18'ló) 

dali')." - „ l/ reformatów ustmnti trumnę 
Nie mogło wystarczyć kilka lat pracy propa- po.fród zieleni i języków śu·jec - • 

gandowej, by usunąć narosłą w duszach chłop- nie tylko przebłagania, bo kary za grzech 
skich w cią~ kilku wieków poddaństwa niena- u Bogrt. proszą 
wiść i nieufność w stosunku do wszystkiego, co za dni szaleństwem złe i nierozumne. 
wychodziło ze dworu, w którym dotychczas tył- 1 

ko krzywda chłopska się rodziła. Ksi~ża w kapac~ żałobnych, schyleni laicy, 
Słowa H. Kamieńskiego w „Katechiźmie ·de- w stallach i ławkach żony i matki pobit')ch, 

mokratycznym": smutkami osłonźone: 11.0cy kirem. 
„Aby podnieść i zbawić Polskę potrzeba · Grw,iał organ: Boży w .chmurach gniew 

dżiałać wprost przeciwnie temu, co dawniej nad ę.romnic rozbłyskanie w · d'}'mach 
bywało. Zgubiło nas pognębienie ludu, trzeba , kadzirlelrt'ych. 
go podnieść" ' Orfa!. kościół grozą, Boga majestatem. 

i zapewnienie, że: prGrc czą hymnu iawą u·ybuchał i płakał: 
„powstanie i odrodzi się Polska, ale taka Dies irae -

jakiej w ostatnich wiekach nie było, a jakiej U drzwi, u kruchty twarze chłopskie 
nam potrzeba: Polska ludowa, oparta na pobladłe. śmiertrlnie, 
wolności" _ . u· vuzl"r· rąk tzwrdJCh zataione. ) · 

br~miały zach,ęcająco, lecz . bardzi~j bezpośre- Z za ~l. en. kied)'. rwały się. na .krótko h{'.nriy, 
dmo przemawiały do chłopów codzienne zatar- w lękiem osaczające, ~ąsk1e czszy szcze.iny 
gi z dziedzicami' i urzędrri'kami . folwarcznymi u•r.tywał, Jak wolnoś~ z p"oza kraty. 
oraz, nędża pańszczyźniana. od ,,qdu i cmentarne] ~trony 

Nie budujemy pomników kołodziejowi ze łrzę.~ c, n~ marzeń p~~m. poszum rlr::ew' 
Sma~zowy; Jąkuboyvi Szeli, który przewodził i 2p1c,sna z nim szw co wszystk-0 pr.:ebacza. 
oddz1ało!I\> chłopskim, ale go rozumiemy. Prze­
mówił przez niego gniew chłopski, wezbrała w 
duszy jego wiekowa krzywda chłopa polskiego. 

Chomiński . co innego. Ten nie o chopskiej 
sprawie myślał, gdy w ścisłym sojuszu z władza 
mi austriackimi, na których żołdzie pozostawal. 
wzywał chłopów do wystąpienia przeciw golują­
cej się do pow!tania sżlachcie. On sam uie wie­
rzył w twierdzenie, że cesarz chce zniesć pań­
szczyinę, nadać chłopom na własność obrabia­
ną przez nich dotychczas ziem~, a powstańcy 
chcą temu przeszkodzie. Jemu nie chodziło ani 
o Polskę, ani o chłopów, lecz tylko o karierę 
osobistą•w zaprzańczej służbie. 

Nawet władze austriackie zdawały sobie 
sprawę z tego, że krwawy czyn chłopski 21 -
23 lutego 1846 r. nie wypływał z przywiąz3ńia 
do rządu, lecz był wynikiem niesprawiedliwej, 
błędnej i szkodliwej polityki szlachty polskiej. 
Oto komisarz obwodu jasielskiego pisze w ra­
oorcie do Wiednia: 

„Byłoby przecież złudzeniem jeszcze te­
raz, gdy chłop okazuje się w swojej praw· 
dziwej postaci, chcieć przypisywać to jego 
pośrednictwo jego czystemu przywiąz:iniu do 
rządu, a naw.et mo~łoby to mz;eszkodzic rzą- . 
d~vi jąć się odpowiednith i właściwych 
środków do przywrócenia w kraju porządkiu . 
Z wyjątkiem niesłychanie rzadkich wypad-

tu nic przebaczał nikt. 
1T1 u~tawioną tromnę 
księża włożyli pol:-. v ,,fon 
i Is 1 edy orf{an i śpie•; ę:rzmiący fr i cf.I, 
'wnt6li Boga, aby szedł na sąd 
za an szaleńsl1tvm ; ie 1 nierozumnP., 

Niechaj i'm p<Jle nie obrodzi, 
ziania nie wyda pusty kwiat. 
Obróć w niebiosa Twój zieleni cud: 
niec.h. no korzeniu schnie wiosenny s(Jd 
i pali ruJUL ozime posucha. 
A ki€d'I! pożar bę4zie nad strzechy wybuchał, 
poskąp im w studniach, stawach i potokach. 

Daj ;„, ft.ra.d cz;asu żniw 
i m:-óz im daj, 

wód. 

gdy przyjdzie im nadiiejq płoną maj. 
I n•e szczędź im powodzi. 
gdy chleb s~ę jeden skończy, 'drug( nie 

narod::i . 
Spóir~ do iCh obór 
i b'Vdło u;ytrać. 
t1 ich nie wstr::ymuj, niech .~pie.,.:;r1, do grafn• 
orcch mało który pozosta11 "e żyw, 
ie poę.ardzili Słoli:em Twqw Ducha. 
ie żfnodnia ich uwiodła i ta iąd::.a chytra, 
<!o depce cudze życie i cudzy depce chleb 
boś apostołom Swoim rzekł: 

.· 

,.Sfodzr, bądźcie' powolni · 
su,:1-m panom, dobrzy są cz): ·źli - „ 
Przenikał głos przez mur}', biegł w rozstaja 

. polne, 
zrm. isuł nad strzechami i u· 1cietr;;nych 

. prze trzeniach -
anathema, anathema - -

2. 

80 tobie, chłopie, :awsze Bo:.V gniew 
i rrozą drżący sąd i piekło -
cho(; żyw ieszcześ, eg:ekwij księż1'ch .1peu: 
i pański gwałt, ich trupów nawet mś~iwa 

• -wściekłość. 

Tobie żebrząca, zatęchła pokora. 
grzbiet zgięty - za podnóżek 
i-c_ałowanie rąk ~o dworach 
i jedM słowo ksiedzu, panu: służę.„ 

I zauszy tylko grzeszysz 
i zau$ze jesteś Kain, • 
Jeśli głowę i rękę jak zvoln.y 
na przybłędów niepi/ich z 

podniesiesz 
najdalszycl1 

okrain. 

Miażdżysz raz •wraz tyrany,' 
z ciemięzców plewisz świat ~ 
a wtedy mówią ci sutanny, 
że ten, coś go powalił, to brat brl, twój 

brai -

Dla ciebie wszystkie hasła, 
dla ciebie przykazania -
bo nie wi~sz: to tu'Orz ty! ko 

i pięść władzy i brzuch jej i 

- „dostoina 
i iasna" 

szlachetne 
łajna. 

/Jla ciebie o:itry inr i post -
a~''Y de wiodły „pr:;eu odniki duszy" 
p,ohiiicem swym „do nieba": ku plebanij 

wpro~t -
zanim własnej sie ściei:kź _do Boga nauczy.-: 

T'V jeden, wiedzą o tem, bronisz, 
kiedy zdrada i małość umyka i drży 
u.raf'asz i nędzą, krzywdą przygarbi(l1 
patrzysz na władnych tchórzów pier.< 

błyszc;;·, 

Śpirwal ci kościół dzisia i requiem .. 
śpieµ'l1łr. ziemia 
lcsięże, pańskie egzeku.·ie -
anathema, anathema - -

Wiadomość o odwołaniu przez władze paw­
stańcze terminu wybuchu powstania nie doszła 
na czas na Podhale. Na wezwanie Andrusikie­
wicza ·zebrali się chłopi chochołowscy w s'Obotę 
~iec~orem. 21 lutego (~84~ i, do~iedziaws~y 
się, ze teJ nocy 11\a się rozpocząc powstanie 
na całej ziemi polskiej, zabrali I O pik, prze­
chowywanych w kościele, rozbroili straż gra­
niczną koło Suchej Góry~ a następnie ~v Wi­
towie i zaopatrzyli się w ten sposób w broń 
palną. Następnego dnia, w niedzielę, ksiądz 
Kmietowicz odprawił uroczyste nabożeństwo, 
wygłosił pł-0mienne przemówienie i poświ~cił 
broń powstańczą. Przyłączyli się też do Cho­
chołowian chłopi z innych wsi: Witowa, Dzia­
nisza, Kościelisk i Cichego. 
· Wieczorem oddział powstańczy liczył już 
około 300 ludzi. Zaciągnięto postemmki przed 
wsią, a następnego dnia o świcie miano wy­
·ruszyć do Czarnego Dunajca. Tymczasem 
wieść o przygotowaniach chochołowskich do­
tarła już do Czarn·ego Dunajca. Mandatari'lł$Z 
Kulczycki wszczął wśród chłopów alarm, ie 
Chochołowianie chcą na nich napa!ć. Uwie­
nzyli, różne bowiem między nimi bywały po­
rachunki sąsiedzkie. Wyruszyli więc wraz :a: 
dwudziestu strzelca~ pod dowództwem komi­
sarza Fiutowskiego ku Chochołowu, zabiera­
jąc z sobą po drodze także urlopników i nie­
których chłopów z Podczerwonego (muszę ze 
wstydem i tę swoję wieś rodzinną wymienić)~ 

W bitwie, która się wywiązała li.I w~jścia de) 
Chochołowa, napastnicy zostali odparci, wśród 
obrońców ranny 'został m. in. Andrusikiewicz. 
Następnego dnia powtórzył się napad, tym ra­
zem siłami wzmocnionymi o oddział' strzelców 
przybyłych z Nowego Targu. Trudno było sta• 
wiać opór, tym bardziej, że i_nne okolice po­
zostały spokojne. Gdy więc . nadkomisarz ł 
mandatariusz zagrozili spaleniem Chochołowa. 
powstańcy poddali się. Aresztowano setki 
osób. • · 

Przed sądem cywilnym we Lwowie posta­
wiono później stu kilkudziesięciu oskarżonych, 
z których jedenastu skazano na śmierć. Ce­
sarski dekret łaski z · 1 października uchylił 
karę śmierci w stQsunku do 10; powieszonym 
miał być tylko ksiądz Kmietowicz, jednak i 
jemu zamieniono póżniej karę śmierci na 20 
lat więzienia w Kufsteinie. Andrusikicwicz 
skazany został na 20 lat więzienia, strażnicy 
skarbowi, którzy się przyłączyli do pow&tań­
ców (Wojciech Lebiocki i Aleksander Dob0&z) 
jeden na 15, drugi na 10 lat, spośród górali: 
Wojciech i Jacek Koisowie, Jan Sto!rczuła 
oraz Jan Zych - na 3 lata więzienia. Wywi&­
zio.no ich wraz z wielu innymi, skazanymi za 
udział w ruchu powstańczym, do Sp:eó'!rgu 
na Morawach. Sąd wojskowy skazał nadto ur­
lopników górali: Wojciecha Jakubca z Dzia• 
nis1a i Jakuba Liszkę z Cichego na 15, Józefa 
Zielińskiego z Cichego na 10 lat pracy przy 
szańcach w ciężkich kajdanach. Krzysiak Mi· 
kołaj umarł podczas procesu. Również ksiądz 
Głowacki zmarł w więzieniu podczas trw.1nia 
śledztwa. 

'Chochołowianie długo nie mogli wybaczyć 
Czarnodunajczanom, że wespół z Austriaka.mi 
wystąpili przeciwko nim. Dali oni widomy WY" 
raz swego żalu do nich, stawiając na miejscu 
zbrojnego spotkąnia na skraju Chochołowa 
figurę św. Jana Nepomucena. Tak bowiem 
postawili ..postać świętego, że zwracał się on 
twarzą nie do drogi, przy której stała figura. 
lecz w stronę Chochołowa, a zatym ... pleca­
mi do Czarnego Dunajca. Taka była ich 
zemsta! 

Ale gdy nadciągała burza pierwszej wojny 
światowej, gdy zaczęto tworzyć Dr:użyny Pod­
halańskie, nawet honorni Chochołowianie go­
towi byli zapomnieć dawne urazy w obliczu 
nowych, wspólnych zadań. W roku 1913 pod­
czas zjazdu Podhalan w Chochołowie bastąpi­
ła uroczystość pojednania Chochołowa z Czar­
nym Dunajcem. Potomek Koisa - powstańca, 
wójt chochołowski podał · rękę V.:ójtowi z Czar­
nego Dunajca, Cikowskiemu. Ucałowali ,;e na 
trybunie, a Chochołowianie postanowili 

0

usu­
nąć znak niezgody, obrócić figurę św. Jana 
Nepomucena, by równie przyjaźnie pa_i·zyła 
na Czarny Dunajec jak i na Chochołów. 

Wydarzenia. w?jenne przysłoniły jednak tt 
si;>r~wę w pam1ęc~ h~dzkiej. Zapomnia'no i póź­
meJ o postanow1emu obrócenia figury, aż 
przyszła druga -wojna. Odłamek pocisku ar• 
tyleryjskiego uszkodził poważnie figure. A 
chłopskie dusze. górali z Chochołowa, j;k i z 
Czarnego Dunaica dozn nly również zadraś­
nię~. ~o· i .tu„i tam znal.eźli się tacy, którzy 
dah stę uw1esc Wackowi Krzeptowskie·nu i 

' przyjęli kartę rozpoznawczą z literą „G". 
Może ,dziś, w setną rocznicę „poruseństwa" 

chochołowskiego, figura zostanie przestawio­
na? Może zespolą. się ręce chłopskie we wspól­
nym dziele oi;lbudowy i zabiją jednym ; ytmem 
serca zarówno potomków tych, co z S7nl 11 po­
wstańców wyla[lywali !nb z austriącF„-= •" -·!­
cami szli przeciwko Chr-l1olnw '~•'n~ • .1. tez 
i ty~h, .co po~ buntu przeciw obcei ' l0 dzy 
w p1wmcach Spielbergu odpokutowali) 

• 
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PARJJ UWAG O PRZYCZYNACH· kować literatów do pisania książek, jakich 

LITERACKICH SUKCESÓW potrzebę odczuwamy. Próbę takiej właśnie 
chłopiskiich w celu podjęcia społecznej wal-
ki rewolucyjnej. · 

POSTAt SZELI Bardzo popularny stał się ostatnio poe- prowokacjl,-próbę z zakre!u krytyki lnspl­
mat Brunona Jasieńskiego „Słowo 0 Jakubie rującej i planującej, która powinna być · 
Szeli". Często czyta się lub słyszy fragmen- uwzględniana w stopniu daleko szerszym Nie wydaje się również, aby Szeli trzeba 
t t " tw · · t · d · j b i k d k d było przypisywać wyjątkową genialność, Y e50 u oru i napewno wtele osób za- mz o się zie e o ecn e, ie y ta z ecy-
daJe sobie pytanie, skąd ta popnlarność . dowanie przeważa krytyka sądząco, oce- jakieś prekurso~two mie1kl,oh ideologów 
bardzo lichego poetycko futurystycznego niaiska, spróbuję dać poniżej. ruchu wyzwoleńcwgo klas 

1 

upośled~nych. 
dziwoląga. Pretensjonalna forma „Słowa" Najlepszym sprzymierzeńcem literackim Myśl rewolucyjna Szeli, jego ideologia mu­
.zarówno jak i jego wrzaskliwa a zarazem chłopstwa polskiego w obecnej jego sytu- szą być ukazane jako ksztąłtujące się pod 
prymitywna myślowo tendencyjność muszą acji - · t. zn. na początku drogi do zorga- bez.pośrednim naciskiem faktów. Szela 
przecież razić każdego Jako , tako inteli- nizowania wspólnie z klasą róbotniczą no- nie może być ukazany jako spadły świe­
gentnego czytelnika. - wej rzeczywistości polskiej - jest surowy, żo 'z nieba geniusz, ale Jako typowy chłop, 

Obecna mbda na „Słowo 
0 

Jakubie Szeli" . rzeczowy realizm. Jeżeli chcemy wyzyskać inteligentniejszy nieco i szerzej myślący 
Jest o tyle interesująca, że JeJ analiza po- literacko sprawę ~zeli, to należy odżegnać mi jego otoczenie. Trzeba tu akcentować 

l d k nie indywidualn" genialność ale budzenie 
:iwa a nam zorientować się w pozaliterac· się o tra towaini·a tego chłopskiego_ rewo- ., 
kich uwarunkowaniach literackiego sukce- lucjonisty, jako bezosobowego symbolu się świadomości zbiorowej, świadomości 
au. O ~zeli pisano już przed Jasieńskim kil- „zemsty ludu", jak rówinież należy zrezy-· klasowej, k1órą Szela tylko foi:'mułuje w 
kakrołnie (np. Żeromski, Wyspiański, Szpo- gnować z bezkrytycznego idealizowania tej sp9sób trafniejszy I dokładniejszy niż 
łański)' ale zawsze na jedno kopyto: przy· nieprzeciętnej i niepokojącej postaci. • podobnie do niego myślący chłopi. 
wódcę rabacji prtedstawlaino albo jako ZAGADNIENIE „DUSZY PA.~CZYż-
opętanego żądzą zemsty maniaka albo Ja- SPOŁECZNE TŁO RABACll . NIANEJ" 
ko otumanionego przez sprytnych Austria- Rzeczą najbardziej podstawową być tu Jednym ' z najważniejszych problemów, 
ków cymbała. Gest „wielkod~sznego" prze- winno ukazanie społecznych uwarunkowań które postawić trzeba by w powieści mo· 

ł._aczenia, jaśniepańskiej wyrozumiałości, rabacji: a więc możliwie najobiektywniej- cno i wyraźniej, jes~ zagadnienie t.zw. „du­
pieczętował ów ujemny osąd Szeli, zamy- sze ·przedstawienie sytuacji społecznej i szy pańszczyźnianej". Chłopi okazufą się 

kał sprawę w sposób jak najbardziej dla g&spodarczej -na wsi. gali.cyjskiej w latach zdolni do wywarcia zemsty na swoich bez­
niego kompromitujący i niweczący. czterdziestych ubiegłego stulec!<a, oraz uka- pośredn1ich krzywdzicielach, ale wizja wal· 

Jasieńk1 był pierwszym, który Szelę zanie realnego sensu ideologii politycz- kl z rządem aUJstriack}.m, wizja państwa 
przedstawił jako bohatera. Ani wtórność nych i społecznych, które podówczas mia- ludowego - przerażają ich. Wielowieko­
zasadniczej koncepcji poematu, na którym ły możność wywierania wpływu na lstnle- wy nacisk tradyc}l działa tu hamująco i ni­
wyrainie zaciążyły wpływy Rosjan (Jesie; jący układ stosunków. Krytyka reżimu hab- weczy poryw rewolucyjny, uniemożliwla­
nln, Błok), ani ubóstwo historycznych re- sburskiego i krytyka staroszlacheckiej koł- jąc mu przerodzenie się w wielkie pow­
aliów, ani kiepska maniera literacka wy- tunerii, oraz wielkoziemiańM<lch ugodow; stanie ludowe. Bunt chło~ski rozłazi się 
konania nie mogą zmniejszyć znaczenia ców bywały zazwyczaj bardzo ostre, stale w sąsiedzką awanturę wsi z dworem, kie­
faktu, że dotychczasowemu niechłopskie- Jednak traktowano jako narodowe tabu ' rownidwo wypadków wymyka się z rąk 
mu stereotypowi legendy 0 Szeli przeciw- szlacheckich liberałów, przygotowujących Szeli. Musi on wyjechać do przyznanej mu 
stawiono inny - Bogiem a prawdą rów· powstanie 1846 r. Analiza krytyczna musi działki .ziemi na Bukowinie, choć zdaje 
nie niechłopski ale jaskrawo różny wziąć na warsztat również i to środowir.ko. sobie sprawę, że ta „nagroda" jest jedno­
od dawnego. W momencie wydania Rehabilitacja Szeli z jego „kolaboracfonlz- znaczna z wyrwaniem mu wszelkich szans 
„Słowa .o Jakubie Szeli" koniunktura by- mu" z Austriakami powinna iść nie po li- na zorganizowanie wyzwolenczego ruchu 
ła dla tef nowej legendy bardzo nie- nii tłumaczenia, że to pragnienie odwetu chłopskiego. 
korzystna, ale dziś - po reformie rolnej za wielowiekowe krzywdy chłopskie kaza-
ł sukcesie polityczno-spÓłecznym chłopstwa łomu wystąpić przeciw szlacheckiemu pow- JŁAśCIWł TRA.GEDIA ROKU 1846 
polskiego - sytuacja wygląda zu~ełpie Ina- staniu. To chłop~ka trzeźwość, realizm my- Chodz'i przede wszystkim o to, by poka-
czej. Zradykalizowane chłopstwo szuka ślenla kazały Szel,i odrzucić możliwość zac, że najwięksią' tragedią roku 1846 nie 
swych legend, swojej mitologii i napotyka współdziałania z zawieszoną w społecznej była klęska· powstania, które z .góry ska­
już niemal zupełnie przed wojną, jako je- próżni grupką politycznych idealistów i zane było na niepowodzenie, ani też rzeź. 
den z ostatp-ich poglądów bankrutującego utopisfów, a w koniunkturalnie traktowa- 5zJachty, ale załamanie się rabacji chłop­
futuryzmu zapomniane „Słowo 0 Jukubie nej współpracy z · władzami austriackimi sklej, ujartmien1ie przez rząd austriacki 
Szełl". widzieć możność zorganizowaniia mas rewolucyjnego . ruchu ludowego już w 
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pierwszym momencie jego czynnego wy­
stąpienia. Ta sprawa jest w danym wypad­
ku na,jważniejsza, · klęska zaś powstania to 
zmiażdżenie drobnef grupki lewicującej 
młodzieży szlacheckiej , w wyn1iku starcia 
się dwu sił rzeczywiście coś w ówczesnym 
układzie stosunków znaczących. 

PROBLEM PAŃSTWA 
Nie można również załatwiać 1Jbyt po­

wierzchownie roli Austrii w wypadkach 
galicyjskich. Istnieje tu bowlem możność 
wykazania, co znaczy zorganizowany apa· 
rat państwowy, nawet jeżeli reprezentują 

go czasem 11.'\clzie miernej lub zgoła żadnej 
wartości. Sprawa to nader ważna, gdyż u 
nas przywykło się do lekceważenia pań­
stwa, do traktowania go 'Jako czynnika 
w stosunku do naszego prywalaego życia 

zgoła zewnętrznego i mało ;słotnego. 

„W każdym ustroju żyć jakoś można", 
· mawia się cŻesto. żyć - owsz6m, .można, 
ale zmieniać ~anE::ki życiowe - nie bar­
dzo. „Załatwi .• mle" Ausfriaków- przez zło· 
śliwą karykaturę, czy przez wymyślanie im 
od łobuzów byłoby nader niewłaściwe. 

Znączcnic zorganłzowanego pal'istwa 
oto sprawa, Jaką należałoby mocno w 
powieści podkrernć. 

PARĘ U'PAG O FORMIE 
Oto profekt powieści o Szeli, projekt r.a· 

czej jej struktury Ideologicznej niż sche· 
matu fabuły. Ale o to właśnie chodzi, że na­
leżyte wyjaśnienie sobie, co się ma plsa~. 

- zawiera już w sobie podstawowe pier­
wiastki koncepcji f'lnnalnej utworu, owe· 
r.o „jaV', k4órc rl ń cv'luje o literackim wa· 
lorze <l.zicła. \\ konkretnym wypadku mo­
żemy sobie zdać sprawę, że w powieści 
nie ' może być .zbędnego psychologizowa~ 
nla, ani też nieumotywowanego treściowo 
krajobrażenia, robienia nastrojów, te 
styl musi być relacjonujący, .Śpokojny, 
epicki, ~e sama fabuła nie może być zbyt 
s:komplikowana. Nie próbuję tu bynajmniej 
pisać wyczerpująco, chcę tylko na pewnych 
elementach formalnych utworu wykazać, 
jak przyjęta struktura. ideologiczna dzieła 
określa warunkuje jego strukturę for· 

• malną 

Wystarczy jednak przeczyt~ć ów krwa· 
wo rewolucyjny poemat, by się zaTiento­
wać, że z poza nowej scenerii i frazeologii 
wyłania się dobrze znany schemat roman­
tycznej powieści poetyckiej typu byronow­
skiego, że Szela Jasieńskiego jest jednym 
z ostatnich potomków Giaura czy Korsarza. 

Rewolucjonizm artystyczny Jasieńskiego 
sprowadza się do kawalarstwa poetyckiego 
czysto technicznego (np. rymowanie „pnie 
gnie" - „biegnie", lub wsadzania w utwór 
niewiadomo po c-0 typowo futuwstycznych 
nonsensów: „Tańcowały krowy z obór -
gdy w tancerkach ~ł niedobór") oraz chla­
p~nia pseudorewolucyjnym frazesem przy 
każdej okazji. „Słowo o Jakubie Szeli" jest 
pewną odmianą literatury „bohaterskiej", 
która wszystkie swote postacie przyrządza 
na jedną modłę, zacierając .osoby I realia 
historyczne na rzecz mglistef atmosfery le­
gendowej. Romantyczny schemat poetyc­
kiej powieści awanturniczej zostaje tu za· 
lany potokami lirycznego gadul1stwa, które 
zwalnia autora od obowiązku. konstruktor­
skiej pracy epika. 

(la marginesie artykułu: „Marzenie o wielkiej powiełci ludow j•' w h·rze s (33) ,,Wsi„) 
' 

Liryczny mitologizm jest zjawiskiem 
nazbyt chmakterystycznyn;i dla fazy deka­
dencji literptury mieszczańskiej, byśmy mo· 
gli mieć wątpliwości co do literackiej ro­
dziny „Słowa o Jakubie Szeli". Bliższy jest 
ten ·utwór wszelkim „Nożom w bżuhu" i 
wszelkiemu' literackiemu kuglarstwu anar­
chiwjących mieiszcz,uchów niż socjalistycz­
nej prozie Malraux, Cronina, Uptona Sinc­
lairn, Szołochowa. Karmienie chłopstwa 
polskiego pseudorewolucyjną mitologią w 
guście Jasieńskiego jest już dziś niewłaści-
we. 

WLASNY PROJEKT 
Dobrze powie ktoś,J ale co lepsze: rady­

kalny społecznie Jasieński czy też Sienkie· 
wicz lub Rodziewiczówna? Książek, ·które 
w sposób przekonywujący łączyłyby rady­
knlizm idcobgJ-:zny z pię};ną a jednocześ · 

ni c pro:b, st:m·mą dla najszerszego kręgv 
c · ' l i!J.w fnnną, brak u nas. Co więc ro-· 
bić w takiej sytuacji? Odpowiedzi nasuwa 
się sporo, a między innymi i taka: prowo-

/ 

Zygmunt .Kał~ż.yńiki _p~s~ąc adyk~~ ,,M'.l- trzeb~j.e i1ch. c;,:zemu? O~óż wys~Etpuje_ już ~akie .ta_ literafu"a wykuwa alibi swe.j 
rzenie o w1elk1e1 pow1esc1 ludowej ta.kle w mei sensacia mo1ywow11na mac~eJ . - , ba]kowosd1 po mofafi;;1ycznym (średni0o­
wyznaazu typowe cechy poczytnej, tande- tam, gdzie potrzebuje ona dla siebie alibr, wieczne żywoty świE!lych) i społecznym 

ciarskiej li1'eTal'Ury „dl.a ludu": sta·nowi je egzotyzm qpisy:w~nego _krągu (egzotyzm klasy) wczornj~·z.ej powieści „dla 
1) Sensacyjność. Punktem kulminacyj- ~połecznego, mnoklasowosc srodow1ska o- ludu'? - Jak~e d:ziś ta literatura wysuwa 

nym lub węzłem dvama.tyaznym jest ~isywanego. _(To oo Kałużyński 17iął w czy)lnih usprawiodliwiajace niep1•awdo­
śmierć, gwałt, po·rwanie, lub inne zda- pkt. 5: „akcra dbz.wa SJ1ę w góru1ących podobieństwa sensacyjnej, melodramatycz-
rzenie działajace na wyobraźnię. sfemch sipołeaznych ). nei fabuł~· ? 

2) M l d · · · f b ł N' :Sprzeczność iych fikcji li±erackich z do- W . , 
eo rnma!ycznosc a. u y. iepraw- ś . d . . ł . • d k . yslępuJe tu nowy na ogoł c;z;y;nnik 1 

dopodobne spotkania rozdziel.onych losem wia cz~liem. nie mdrg 3 razn~, _gk Y ha c1a psychologiczny. Olbrzymi patriotyzm wy­
członków wdziny, wzruszająca historia nie ;ozgrywał a się ~rz~rem n~ ots· uk : po- zwoLony przez wojnę stanowi motyw prze-
szc21ęśliwych kocha:nków itd. em splo ~~znyc d ktmplac 'ł na . i '."« ~ wodni sensacyjny,ch cudów"' wytrzyma-

) S I
. U . „ d' 

1 
, i.norma ny porzą e u ega zaw1esxemu. 10 • . dl d k' h" '' .łk" · 

3 ~.ntymen!a izm. czuc1o_wosc ia o.gow, ł'ierwiastek mefatizyczny, . usprawiedliwia- sc1, „na u z ic wys1 ow. 
sytuacp, postaci. . _ . ' jqcy sen~ację cudem, zanika stopniowo na • Niebywale • chuak:±erystyczną pozyci't'\ 

4) Tendencja mo.rahzup~ca: dobro z re- r:zieaz pi<erwiastka społecznego,' usprawie· jest ,.Iwan Nikulin - wsyjski marynariz" 
guły bywa n<agro_dz<eme, , :iikcze~n!0Y po• dliwi1ającego ją i ~gz'otyzmem środ<0wisika - Sołowjowa. Mamy tu do ożynieii.i<a wciął 
noszą. karę, ~P1'awie~~i~-frs_c zwyclęź'a (dwa , i jego noTm. l:lajknwość trwa. W Iiterafu- z · elementami nawslsi,oś bajkoW"Cfmi. . Tu 
ostatnie p-kfy Kałuzy~ski~go opuszoza~J; r:i;e ,,dh\ !'Udu"' motywowana metaJizyC2· bohater w towarzys1wie kilku nieuz'brojo-

Te czt_ery punkty dziwnie d~br:e „lez_ą nie czy społecznie, w literaturze. dla dzie- nyah druhów rozbija plufon ni,etniecki 
na specJa~nym zupełnie gaJtunki literaok1m ći bez żadnych usprnwjedliwień . Swiat samoloty, . czo.łgi .' Zallraca się wyraźni~ pro-'. 
-B ~k ~a~e. §k . . j . f 1 k' _duszkó""., elfów, wróźek._ po ?ros!~ je.st. pc:ircj~ _jakichko1V'iiek baJtalistycznych mo-

a] ~ o _n8:w r?s sens.t~y nei ~nas Y, .1• Uwagi te dE.dzą się 01ekaw1e z1lus!ro- zhwosc11 wkracz;i się w bajkę - ddęki 
od tysiąca 1 1edne1. nocy,hor~ch ciemnos~ w_ać współczesną powojenną twórcz-0ścią talentowi ai.itora ci\kawszą ..niżli wiele in­
r,o.z."".ala na z~pę!me d-0wolne łączem_e pisarzy sowieckich, . przynajmniej pe:-rnym nych pozycji tej literatury, którym brak 
z1aw1sk w_ szeieg1 przyt:z_yn<>we, .do ~woi- jej udiostąpnionym nam przykładuwo od- . takiego wyjaskrawienia. 
slego realizmu dydak!yk1 -0bycza1owe1 po- cinlldoem (Wydawnictwa Książki'" i Zwfąz- D h d d b -d · · 
k'!Ywa sz.czelnie defihicja autora, defini- ku Pabri~•ów Polskich w' M·~skw1·e) k . oc o Wz1my oK. ł a: ~ok?lekawych ,wm?-

. · · · b 'k' · ' · d'i , "" . . . _ v „ · • . s ow. zor a uzyns 1ego ob-0wt"·ZUJ•8 
c1a przemez me ai 1., a „pow1esc1 a Są to ks<1ązk1 kto-a w· Rosi• zna1du1ą · t d · '-· "' 1 du" · • ' · ' ' 1 am, g zie autor artyi.<.u~u chyba myś1'11, 
u · . _ . , , n~ pew~ _ masowego czyt,e,lnika. Mo-żna nie sięgał. 
, Z~sadmczyi:i WSIP?lnyi:i elementem tych więc uzyc rnu§ziego określeni::i - „dih1. , 

awoch 1'odza1ów będz1e przede wszyisi- ludu'"? · • .9 A my s!vneirdzamy, że !~reratura d1a 
kim n11:iwno~? ick czy~elnika - , Z'aisadni- Zestawienie z „punktami" Kałużyński€· lu~u" pozos,taje zawsze w kreigu r,eah~mu 
cza na1wi:?sc czyt~lmk11 d~Lec1ęceqo. i g-0, dającymi schemat na ,,chwytającą" li- ba]ko;veg'o. ~xzerosi dydaktyki temu 
.,I.udowego , tworzącego ~:m ~amow1e- le!'aturę ,,dl!a ludu", wypadnie ciekawie. sprzyia. Obs~SJa moralizatorska tam spy­
mem społecznym raką własme h1eraturą. Dwa pierwsze: se!lsacyjność i melodTa~ cha.. Marnuje poznawcze _walory dzieła, 

L1teI1~1Tura t~g~ kr~u. ma svto1ą olbrzy: matyczność fabuły znajdują swą pełną odbiera mu .wyraz S<>CJolog-1oznej prawdy. 
m1ą his.tonę. Jei niesm1erteln.e znane pm- realizację. . A _dla sam~J mo1ralnośpi moraliziatorstwo 
.i:>oczątk1 t'? _c~yba m1~.01l-0gia grecka - co ciekawsze, punkt 3 _ sentymenta- takiego realizmu bajk-0wego jest ryzyik~w-
cy>kl „pow1esc1 dla ludu , lizm poiwiierdz·a się również choć w pew- nie, Pozosita1e moralna tendencja dydak· 

Dia, . ~6;S po nuito\o~iach pogańiikic~ nej .swoistej odmianie - tu silnym, tęgim tyczna - _le_qz zat!'aca . sią psychologiczny 
chrze~c11_anstwo p1•zy?'osi no;rr typ ba] Judz1,om ~zy stają w oczach, gdy mówią ,wpływ tak1e1 . dydaktyki na ol!łowieka czy­
kowe1 hteratury --. zywoty swiE!tych. Za · (częst.o) oiczyrna, gdy wymawiają (b. czę- ta iącego . 
"n dniczy kanon sensacyjności realizuje t1 sio) imię wodza, .z ki!órym na ustach nie- ,,Ba_ik~" n ie zobowiązuje, .. H:i jka'' nie u-
1 tam ,oudowrrość. · ' odmiennie umierają. , czy zyp - od chwili, gdy zo$laje ro~po-

W spc:iłozesna -:- ~ w-0w11aj, ozy z pried Punk~ 1 - tendencja moralii'ująca u- znana lako taka. Widocznie ta chwila nie 
wczor.aJ - pow1esc „dla ludu", tych ele- rrzymUJ'B swą ważność w całej rozciągło- nadeśzła. 
mentów cudowności nie ziawieI'a, nie po- ' ści, Czy ni·e d ł " n~ esz a • 

• 
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· W WARSZTACJE. ły r:odz.iców; czego najbardziej ' mogły ugrzęzła tym ł.at~iej w tej właśnJe strefie w o.czach tych, którzy gorąco kochają 
Szyce, a pote,m Gać stwórzyły póśreli- pragnąć t'J atmosfery domu i tę :znal~ły p6y-cho.Jogistyozµeg-o ujmowania żyda. lud, · 

nię ·ogniwa „bosych m'sj-onarzy", których u !Pesta~ozziego .' Czarował je j1e.go osobis- Dla Solarza i demokracja była w grun- Ale choć .było b 150 lat temu i w tym 
wpływ na życie Kół częcto ba.rdziej by- ty . .u-0k ' o·jcowBki. Nauka była zabawą z cie r"teczy faktem psych'.>logicznym. I Jde- podobny je6t s'aliarż. · '\ 
wał doniosły, niż samych władz oTganiza- nillll a zabawa rnbcowaniem z ojcem. (ly kazał ją widzi~·ć, jak w miniat~rze, w z je·g·o Uniwer6ytetu wychod:ziła mło­
<:yjnyoh _pow~atu czy województwa. „Chq~e.stny" - podobnie wprnwadza wy- org·ani.zacj<i i życiu Uniwersytetu, to rolo- dz eż przygotowana do ży2ia p~za wsJ?ół: 
. To wzorowe Koło w Uniwersytecie Lu- chowanków w role domowników: wspól- dzież . żyjąca tu trybem sentymsntalizują- czesnymi dziejami narodu. Uzbrojen\e 1 

dowym Solarza prosi się o porównanie z ni g.Jście, wspólny stół i. strawa. A idea- cej ;·odziny w sty.lu „Swiusthcza "Ła komi- uuniajętno-ści 'zd9byte znaczyły w Kołach 
Instytutem wychowawczym, jaki przed lizm i serdeczno~ć w atmosferze. Dlat€go neni- · w.racał.a do dromu z najfałszywszym pod warunkiem przesunięcia ioh znacze­
blisko półtora wiekiem Zf.łożył w Szwaj- nie tyle młodzj,eż wchodziła .tu w prakty- obrazem demokracji. Demokrację widzia- nia z ob··ektywnej doni'JlSło•ści n•a umowrie 
carii również przyjaciel ludlf, pedagog ki demolcratyczne, ile w powtórn:e przeży- ła nie na skr.zyżowaniu sił sp'.>łecznych, warto·ści, wskazywane w osobach, jako 
Pesta1'J~Zi. Kształcił Otil dzie.ci zaczyna- wanie dzieciństwa domowego, jakie nie , interesów klasowich, warunków gospo- gesty moralne, jako znaki „rozprzestrze­
jące dopiero .czytać i pisać, podczas gdy było udziałem'. w rzeczywjstości żadneg·o darczyćh, sytuacj1i historycznej, ale na niania się duszy" . Ten grundtv:itowski ja· 
Solarz miał do czynienia z dwudziestolet- z ,nich. Ta rndz.ina wyszukwna, wyjątko- idealnym planie psy-cho _ etycznym. - . koby Uniwersytet zap'.)zoował cały kon­
nią młod1Zieżą. Otóż niepokojące jest wła- wa, pedagog~cznie przemyślana, przebzu- I w tym języku tylko mogła 0 niej mó- tekst życia wsi duńskiej, w ikt·órym spraw­
śnie to, że przy olbrzymiej różnicy wieku wająca wszystk'e drażliwości i kompleik- w··ć, wylicza•jąc kolejno·: r·odzinność, ser- ,dz'anem rozszerzania społeczno - kultu­
W?chowanków' obu instytutów da się tu sy dziewczyny c:zy . chłopaka u obcych, dec:zność, , dobroć, z.godność, równość. ralnych horyzontów .i aspiracj:i młodzieży 
wskazać na wiele podolbieństw. . t:kliw.a, · bawiqC:a i pieszc;ząca, to· rzeczy- Oto <lemokracjal Tak, młodzież naucz·'.>no byfo wprzą.gnięcie j_ej e;ntmzjazmu . do 

Peetalozzi u,Zywał j'!.ko . stałego środka , wiś.c:-e - wstnząs! Pozytywne skutki? Zdo tu chcieć „rodzinnych" gestów w wymia- goS1podarczej pracy, da·jąc-ej · rzeczywiste 
śpiewu. Jest to zrozrum1ałe. Spiew p0bu- bycie kultury uczuciowej i nowego wz,oru r,ze państwowym! . pole młodzieży do wybitności i wyró:żnie 
d.7;a uwagę dzieci, "tanowi ożywczą przer życia rodz;nnego, ale są i ujemne. Ob<.zerny materiał wiedzotwórczy w re nia. „Z'resztą - jak pisze iprof. Chalasiń­
wę w znu'Ż:eniu szybko zachodzącym w O<linowiiony tu został jproces nfodojrzcg zult~eie, poza anegdotyczną stroną, ni-e ski - cały ten ruch wychowawczy wziął 
tym wieku, ułatwia wprowadzić i z.et.pa- łości. 'dawał "młodym w zakresie wiedzy nic wię- początek od wystawy < rolniczej w końcu 
miętać nowe treś.ci myślowe, wreszcie Na czym on pole-ga? Na powrotnypi za- cej. Solarz b0'w'em nie zamie_rzał wpro- ub'.eqłeg·o stulecia". 
dost-atecznie zaspokaja dzieci uczuciowo. nurżeniu się w przeżyeiaoh• rodz1nnych, wadz~ć wychowanków ani w poznanie W przededniu iwycię.stwa poliif.y.czn:e­
Ale dlaczego u Solarza śpiew gra donio- tych, którzy prz·ecież od rodzin i kh roli pi:zyrody, . ani geografii, ani historii. go warstwy chłopskiej w Polsce, w pr«>· 
słą rolę? „Czynimy 'to d:la wprowadzenia społecznej odeszli już poprzez bandy, a · Wsizystk<ie przedniioty służyły ty1ko dla blem~tyce wychowawczej winien · był stł" 
w nastrój i skupienie, dobierając takie -całkowicie poprzez Koła. -Gest przeciwsta- ilustr:.iwania i wzmacniania wlary ęttcz- nąć \surowy nakaz: jak najszybszego zmo­
pieśni, któr·eby treści'JWO w.ią1z•ały się_ z wienia się starym w kręgach z•abawy,.da- ·nej. Istnieje dobro i zł·'.>. Spójrzcie gdzie- bilizowania · sil chłopskich o rzeczowycih 
·wykładem i były niej>ale:o - programem". wał !ladziej•ę na taką dz'ałalnoś•ć, której kolwiek a ujrzycie je~ Kochiajc.ie ·dobro . kwalifJ'kacja.ch. B0 bez tego kapital'U umie , 
Ten opero{,,y syśtem, gdzie wykład pod- · wytw,ory stworzą konkmencję osią!g:nię- obur.zajde się na zło. Kim macie bY,.ć? - }ętmości na s)cialę narodo·wą. współ,gospo· 
porządkowany jes·t pieśni a pieśń opływa ciom zamykającym się w ramach tr·ady- Osobow'Jściami doskonałymi! Oczywiś.cie, darzenie państwem musi się :zawsze oka­
-liryzmem wykład, nie wydaje &~ę iść po cyjneqo wzoru chłopa. Konkurencję w re mamy tu do czynienie z jedną · z na·iw- zać fikcją. I skolei na miejsce dawny<:h. 
linii two.rzen.ia warunków na skup~enie in zultacie poważną, wnoszącą postęp i wy- niejszych filozofii idealistyc1mych, choć oskarżeń ze strony warstwy chłiopsk;.ej o 
telektualne, przeciwnie, nastrój muzy.czny trzymrującą sprawdziany obiektywnej rze- U'jmujących szilachetnością. P'.>ni.żenie i niewolę-, zostać może posta­
izamąoa j.asność i ścishść myślenia, a -czywisto,ści kulturalnej . Tymczasem u Zakładał Solarz istnienie ·bytu etyczne- wiane oskarżenie przez inne środowiska 
pieśń jako 'program bardzo zacieśnia za- „chrzestnego" sur'Jwe dzi€c1ństwo zosta- go , który w formie dobra i zł.a manifestu- 0 niegotowości) niedojrzałości kultural· 
kres problemów .. Tak bywa rz: kazani·ami ło powtórzone na t-kli'Wo. Cz·ar jego był je się w historii lu,dzkiej, ukazu3ąc to tu, no - cywidizacyjnej warstwy · chłopskiej 
kościelnymi, które rozprowadzaj·ii nie- olbrzymi. Młodzi zasmakowali w nim i to tam swe, zniszczenia L. błogosł·awień- do rządów nad narodem. 
P-zielną Ew.aB.geI·i<ę, ale też dl.a,tego· nie od- znałoqowali się. Nie miał się dlateg:'J skoń stwa. Pooóż tedy zastanawiać się nad Bo to śmiech :byłoby dz.lsiaj - po pię­
krywają ju-ż nic; noweg'J. czyć na Uniwersytecie, został prz·eniesio- układem sił społecznych, grą interesów tna~tu latach wypromować nauczyciela 

W metodzie, gdzie „na.„trój" ma dać ny na Koła, stał .«;ię treśdą żyda Kół. g-ospodarcżych, wpływem tych czy iri- vr'lejsk'i.e·g.o i być dnlm:nym z tego, co l;u<:J, 
„zamyślenie" lrnb „uniesienie" .Zwycięrża Dla Solarza problem ·człowieka mzwią- nych instytucji, trzeba załatwić to, co jest potrafi! A ma on dziś energię atomową 
zas·ada łatwości , wygody i pirzyjoemności zywał się w , perspektywie psychofogicz- is·tot-ą tego wszystkiego a pry:emijalnego, uczynić w błyskawicy 20-tu lat ;błogosła­
w proces'e myślowym, a taka za.i;ada dla no - etycznej. Ten psychologizm w rękach trzeba dus~ę urabiać, a ki"~dy ona będżie wieństwem w'si: -O takie cud1a idzie, a ni:e 
dwudziestolatków -oznacza 7,1abawę w p:ty- subteinego 'psychiatry uwolnił n1ewątpl 1 - jak anioł, świat się stanie anielski. Ot c·o! o cuda gestów moralnych. Pierwsze sci do 
śJlen · e i w sku~aich infan1yHzuje ich, u- wie młody cli od wielu kompleksów, ale · „W wykładach . o dziejach ludzkich · zrealiz'Jwania i w .ro'Zmachu ich skutków 
mias t doprowadzić d'.J „dojrzałości społe- stworzył na to miejsce najgrożni~WlY . uczestniczą wychowankowie w zmaga- rozwiną się drugie , ale same-gesty pozo­
cznej'" , k'tórą osiągnąć spodz;ewali s ię Oto . powv.;l:ało w młodzieży złudzenie , że niach się o sprawiedliwość, dobro, w księ- staną gestami, których wdzięk kochają 
wł.rśnie na Uniwersytecie: Chłopak ze życie duohowe to przede wszystkbh życie gach pisarzy doszukują się szczęścia czło· tylko dzieci, kiedy patr:zą na skrzydła 
ws~ . który tu przybywa, jest najczęściej psychiki, ujawn iające się w gestach wzru wieczego, buntują wolę przeciw zfo... wiat; ak.a w obrocie. 
obdarz_ony dużą inteligencją, talentami i szeniowych. To , życie mo:że p1oprrestać na W przyrodzie odczuwają moralność, pię- OBRAZ JAKI DAJĄ CYFRY. 
zapałem społecznym, ·ale brak mu zawsze „intencjach", na „aluzjach" , na „atinosfe- kno;Boga. W wykładach o rodzi~e zdają Wracamy znów do Kół. •Zobaczmy łe 
'jednego: nie umie przejść od myślenia rze" nie potrzebuj-e wcale legitym'.>wać sobie sprawę z wartośd moralnej i siły raz j·eszcze, ale teraz przez pryzmat liczb, 
konki:etami do pojęć, a ma przecież grać . s-ię „~ytworami" i „~kU!tkami'" , kt·óre wy- społeczn€j uczucia i rodzinności w domu, niech ioh rzeczo-wo·ść i 0i>iektyw;ność pod-
rolę społeczną za powrotem wyż;;zeg·O ma-gałyby odniesiien1a ni!'l do praw żyda w .organizacji, w grupie społ-ecznej, w na- sumuje nasze r.ozważania. / 
l"Z'ędu·. Prz"eprowadzić go pmez ten pr·óg psychiki, ale do praw ,rzeczywistości spo- rod"Z~e. W sp·ół<lzlelc.zości widzą prakty- Jest rok 1938. Związek Młodzieży Wiej 
- oto zadanie serio. Oto rzeczywiste łecznej. Tu oqekuj,ąc na ocenę, nie tam czne chrześcijaństwo" i t.d. skiej liczy 100 tysięcy członków, ma po-
stw'.>rz€mie cłiłopskiej inteligencji. - w jaźni! · , . Kiedy zakład PestaJoz.ziego odwiedził nad 3,000 Kół. Spraworz.dan}a nadesła.ł1t> tyl 

Ale właśnie na tym Uniwersytecie Lu- Właśnie dlatego, że na tym Uniwersyte- książę Esterhazy. pe·dagog, przedstawił mu ko tysiąc Kół . Co sądzić '.) reszcie? Wyda-
dowym „uczucie" i „rozum," po1,>tawton'.> cie młodzieży nie myiślan'.J przeprawa- z dumą swojego ucznia, który po piętna- łe nC!Jll ~ię, że w m~lczeniu 213 Kół ·nie kry 
w jawnym konflikc;e. ~zić. przez pr~g. dzielący n;yślenie. wzi:i· stu l~tactl pobytu w _instyt1:\ci-e został aż. . . ie się me dobrego, a przyrlajmniejnic lep-

Pr.st.alozz,i kiedy trafił na lekcję, gdz.ie szemowe od scrsłego. ktoremu 1edyme - samoistnym nauczycielem ludowym. „Oto sz.ego. Jest to milczenie 70 tysięcy azłon­
pariował halas, wpadał w zachwyt. „Drogi . jes~ .dane . poznawa~ i rozumie~ rzeczy".""i: dowód -: mówił Pest~lozzi - że V: bied· kaw. 
Przyjacielu _ pisze do wydaw,cy - przy st0-sc a rue tylko J~ ~ic.zuw.ac; młoldziez nym ~.kw1<1; .te s.ame siły, co w na3bogat- Pierwsze co znów wra.oa: prymat dwóch 
sluchiwałeś się zigie_łlkowi tej wzajemnej przy pomocy_ pr~yn1 esi;'Jnyc~ ze sobą _ na- szvch . Mo.i Bo~e" po 1~ ~atach nui:zyciel !lr;t'P zahawo;vych: towarzyskiej i poJHy­
nauki i widziałeś, jaką r-odziła odw•agę i .i;zęd·n operowama w sw1ec1e ducho~m. ludowy! , Oto wystąr:C'ZaJą•cy częsfo sulkces. kow - organl'zatorów. 
radio1sć. Widziałem łzy w -oczach twoich, a Na jedno· koło wypada rocznie 1-0' 'Zeb-
w piersi mej wrzała wścfekłość na tego, rań. To nie durio . . Z tego 6 zebrań organi-
ktoby . odważył. się powiedzieć: uszla-chet- · Ec._ha dyskUSJ•I• . zacyjnych. Oto i rnas1i władcy - specjaliś-
nienie ludu jest tylko mrzonką". o gwa r%e -ci. . 
Możemy zrozumieć unie"ienie Pest,a- Cztery zebrania z dyskusja, ale ... połt>-. 

Iozziego. Miiało ono miejsce w dziejach Jedna z , •audycji zatyitułowanych ,,dzie- j•e&i właści:wa - .tamta fałsz.ywa". „ Pisarze! wa Kół nie czyta „Wici". ·anii żadnego in-
sprawy ludowej 150 lat temu. Wtedy cho- siąć minut pols21czyzny" w opracowaniu czy nie mamy pol.s-kiego języka, kl.!óry neqo pisma, . ale tylk.o połowa Kół pos.iada 
dziło ledwie o zn.ak potwierdzają.cy moż- Jerzeg·o Wys-zomi·riskiego, nadana w nie- r-~Zl!·Illii-~ "."szys_tka _n.a11.z<8; wieś?, Czy. nie le- · 'biblioteczkę w sumie 60 tomów (na Koło) 
Jiwoki drzemiące w piersi ludu. Dlatego di21i·elą, dnia 24 lutego br„ poświęcona zo- pieJ p1sac takim 1ązyk11em, kJ:ory 1est zro- o Łącznei wartości 70 zł. · 
sam fakt zainteresowania się dzieci chł-0p sta~a zagadnJieniu gwairy. Za materiał do zumia!ły dl-a ws·zystkichl" - Gdzie -:.Vobec tego szukać życ~a umysło-
s.kich pierwszymi elementami wiedzy UP'a B1Udycji pos-łuzył>t_.- Wys,zom_irsbem~ dru- . Za najhardziej I"eprez:entatywną dla weg.o · kulturalnego? 
jał Pestalozziego. · ki~ane we „w.si głosy pLsa:rzy 1 chło- wszyisitki:h „~awdz_iwych" chłiopów -:: i Z'I!'óW tu trzeba podkreślić ...:... od 'liczb, 

I miał prawo. ten pedagog przed •so la·, P0 ':':
1 

(w rubryce - ,;Dyskursj,a 0 gwa- pokryw8:1ącą sFą z i:ego_ wła-siny~ zc;Vamem które ujmują prace spółdzieł·cze, rolnicze, 
ty być p·ozyt_vw~ie _dumny z ludu, śle· ' rz~ri lii~el1atur1ze polskiej _ stw~endza Wy- - uw.aza ~y.sizomu:Sk'i .wypowLedz Wy- kształcenie fachowe, odbijamy się 20-krot 
d_'.Z'ą·C samo o. zyw1_em.e umysło.we. W. szak· ~~·om1"1·sk1" - 1·~1tn11·e1· ·ą tr=r .. wyb1".t~ ·e dzr·-'·a robka: ,,. .. sia)•El Ilia stanCJIW'l•sikU, aol>y w:;tech- n'•e 100 a nderaz t 500-!kMtnie· 'IlJ • ,,.,;.,, ~u ·~ -·z •• "" st'.ron:nie p(Jlznarwać język ojez,ysty i badać · ' · , .' . . . r' .a Jw I ~uz.e 
ze. o~az·ały _ie_ dz_1ec1. A to wiele, .1a~ ~a pis•ane gwarą: ,,Na s'ka:lnym Podhalu" T~t- ist.ot•ą zjawiis1c języ~oviych, i uczyć się wsk~zmki .?br.a.-~a·1ą się wyłączme yr·okoł 
dzieci. Ale dl ~ cz~?o ~ Szvcach me 1dz:e ma.jera, ,,Drzewiej" · Orkana i „Chłopi" Rey~ popl'awnj:>ści jąz.yka z wzoorów wybitnych manifeBtaCji zb!..Qr.o-wych o znaczeniu es· 
o w'ele więce1 ntz osw-an:ił to Pestabzzi? monfa. Na wsi z:aś czytają nJajchętniei pis.arzy w:spółczesnych" i .. • tetyc.21~0 - towarz:y~k1m. 
I tu wystarcza sam ,ruch duchf>V.Ty. Rzuca cizi•eła S. · Undsed, „Historię Chłopów" Gwary pawinnii pis-arze używać jedynie • A ~Joęc: -. w kazdym Kole 2 razy w ro­
się .bogactwo obrazów" . histori.ę „w wie-1 Swiątóch-0wskiiego, ,,Dr.ogią pNez wieś" jako środOOa do wzbogacenia językia , _ ku w1ec:zorn1ce ze ś-piew.ami, inscenizac· 
kich zarysach", „<'.by rozrasbała się dusza", W. Burka, książki J. Wiktora, · B. Prusa. tak, j,ak tego chcia!l Karbowicz, układając jami p~eśni, dekl-ama.cjami i tańcami. 
aby miała „przeżycia" . burzyła się, zapa- Ni:e ma wśród tych utworów ani jednego sł-owni~- gwar pol·skich i fak, jak to ·_czy- Raz w roku widowisk-o teatralne raz 
lała. „dokądś szła ducl-iow'J". A przecież pisanego gwarą. :Sitąd wnosi prelegent, ze nil :W :w-Ych . ~iełach . Zer:amslki, J?óry udział w -Sw1ęcie Ludowym. 2/5 KÓł 'raz w 
ten, .hałas duchowy" odbywa s ię 150 lat chłop_i liie_~atury . gwC1Jrowej_ nie lubi~, że ~peci·alme ę-o_rhwJ1e s!U'~~owal. gwa1ry i do roku we wspólnej WigilH, 1/3 Kół we 
późn i ej i odpywa si"ę u dw:udziesto1at- -. mimo~ iz _sami gwarą SHl posługuią - Jązyk1~ yolsk1ego wmosł. wreile ~oiwych W6pólnym •święoon~ : 1/5 Kół w do. n­
ków; -~yilby dlat_e-qo , że przyszli oni z mechEJ!fme w~dzą g"."'arę_ w druk~. Zresztą wyrazen. z„ gwar zoa;z·erp.mątyc~, Jak n.I?. kach, 1112 w nocy Sw. J.ana ,' i i11i' w 
kręqów zabawowych i Uniwersytet apJ.11"'- s•am yrzcbywa1ąc bedys w okohoach "0·· ,,k~z.esamoa. '„. „u,p!a~ •„; 1,.s1kl.awa , ,,kialem- święcie spółdzielczym . 

• · ·' k . . dl w1.ck1ego na wsi opodal Reymontowskich ca p!'Zycres o•s·c1en itd Uczmy się N" ' bu1e tę postawę , 1a <:> reprezentacy1ną -~ 1.Pi·ac . ł . . . tw. · d . , . hł •' · ' 1 
" • , •• • -:- " • , · . i.aoko używa w sprawozdaniu (w· na-<i . ł 1 . . i_ , mrn n1oznosc sr 1er ~z:ic, ze · c o- od chfo.pa malo·wflllczoscr i dosadnosc1 wy-· wi·asach) n t . h ók .1 . 

zia acza. . . . p1 Reymonta nie czytają. Wi.dizi tu ana.le- rażeń" - mówi ·Zeromski w k·si1ą1zce: . ~s ęp~Jącyc . ~es en: . 
;TedeiII. z U'~'Ziill.OW Pesta~OZ'Z·Jego tak W6po gię do dzieci, które nie lubią, gdy starsi „:Snobizm i pos~ęp" . . ·; •pow1!a~~e w10_sny, sw1~to W'·'Jsny. 

mma.za.k.ład w Burqdo.rf!e: „T~m pano:"a- zwracają się ao nich językiem pełnym z . zyk . .. . . <mwne swięto, wieczerza na gody" 
ł _, • t rz 

0 
a patn · Ję a gwairowego wmn'llsmy wz1ąc · T ł . . . . ·. · . a mhosc-, 'PI06i:'J a, . ee .'.n z·~ ar- spieszczeń i „szczebiotu". Te·n stosunek :nie~tóre wyrażenia zasilać nimi i od:świe e dope mema oznacza3ą . z~ w odnos· 

clfalna . serdeczna. Nie mozna s i ę tu był? do u.tworów gwarowych widać również z żać . nasz język lile~ackl, znacznie od gWa 'll'."ch: z.aba;wa~h - uroczy?tośc1ach r;iależy 
dużo . nauczyć coprawda. ale Pestr.loz?li był .drukowanych we „Wsi" wypQwi•edzi ry uboższy (przyk1:ad _ czasownik rzu w1d~1ec n-e ich k'.)nwencionalny, me po-. 
oj.cem zaś nauczyciele przy jac'.ółmi wy· .,prawdziwych chłopów·· · - jak- mówi .1're- c~·; , któ:ry w jązyku l•~terad~im ma . z:'~!ed ?łęb1ony. s~ns, ale manifestację odrad7a~ 
chowan.ków". legenl: Mikołaja _ Wi'fo~i-aka _i Piobra Wy- wie dw-a lub trzy synonimy, a w języki- · ąceqo s ię ducha Słowiań.szczyzny i moc 
· Wydaje s!ię , że ; w Uniwersytecie So- ·robka - a nie „papi_erowych pisa-rzy". gwarowym znacznie więcej: „rypn.ąc ku\tury ludowej, Niest~ty . istnieje poważ 
larz'a SiZło najbardziej o to s-erce. Dz iec~ 'z wypowiedzi Wi.~owiaka przyioaoza ,,trz.epnąć", . ,,frygnąć", „ci-apnąć"', „kinąć" . na różnica pomiedzy rolą iakLegoś wyda­
~ Burqdio.rfu były o.fia•rami wojny„ straci- Wysz,omirski wyjątki : „Smieszy i gl1Ze:szy „prasnąć" itd.). Wyraiż·eniami gwarowymi rzeni.a, orzy lct:órej wvrę.:h on:'.> tylk„ s!e-

, pi-s•aTZ.,i M;Sry posługuje się gwarą, a nie można również do,skonale z-astąpować bar bie a taką rolą, or.zy .ktorei wskazuje ono 
*) Patrz poc~qtek: „Starą Wieś" (Nr. 6), zdrową i jąd!"ną polsz·czyznąl Smi1es21ą i bairy;z~y,_ od kiór:ydh r.oi S'i•ą język lite·- na cały ł.ańcuch innych wydarzeń, ·star-o-

,,Młode pokolenie chłopó}V" (Nr.- 8). . . grzeszą ci, ktÓIIlz"( ~o-~zą: ,/fa. -gwara rącki. u wiąc w tym więk.szy n. „1„::;mie tylko 
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fragm en t, po którym wł.aś1nte dom.yiśla- JóZEF PŁACHTA 
rriy t> i ę ty pu tej całości. 

• 

O tóż, trzeźwi b.adacze, jak pro;f, Mo­
szyi'is k i i Bystr.oń stwierdzają, że zakres 

' wartości tzw. „kultury ludowej" zamyka 
się dziś j'illŻ wyłąC'Znie w granicach sztu- · 
ki, reszta prawie nie U!itn ieje". 

Jeśrnbyśmy tedy chcieli w wymienio­
nych świętach roln1czych, których głów­
nym wa~orem je.st estetyczny urok - wi-. 
dzieć wskaźnik tej jakiejś tam płynnej, 
ws·zy.stk-0 obejmującej kUJl'tury ludowej, 
popełnimy b!ą<l.; te święta wskazują tylko 
na siebie. A k.omu się wydaje, że wymie­
nia je pr.zykła<lowo, ten niech sprbbuje z 
senaem wymienić coś więcej. Byli tacy , 
rozbijali się najczęśdej o zwroty w ro­
dzaju „dusza chłopska" itp. · 

Dlatego to i prof. Bujak i Niecko i So­
larz iako zwolennicy tzw. „kultury ludo­
wej" w sensie bądź to rezerwatowego jej 
utrzymania, bądź też odbudowania, popa­
dają z ko'IliecmOl.ści w estetyzm. Bstety­
cznie w'dzą wieś i estetycznie wychowu-
ją młodzież, łudząic s1ę, że w ten sposób 
rozwiąizują pełną problematykę wsi (gos­
podarczą, społeczną, cywilizacyjną, oby­
czajową, kulturalną itd.). 
P:awdą natomię.st jest ty•lko, *e wszy­

stk~ młodz.ierż z Kół uczestniczy w tań­
cówka ch, widowiska·ch teatralnych i koro­
wodach pplnych, a na 30 tysięcy człon­
ków (tyoh ze sprawozdań) 88 wyjechało 
d-0 Szkół Rolniczyich t.j. 0,3 proc., że 1150 
Kół wysadziła drzewk.a przy drogach, 
(50 drzewek na Koło). że podjęto (dopie­
r:i) mtcjiatywę zorgamiz"JWania spółdzielni 
spożywców w 1J10 Kół, foe zaplanowano 
(d~ipiecro.) origanizacje zb1ornbc jaj, hodow-

- lę owiec, .spółdzielnie mleczarskie w 1'-50 
Kół, że zaplan•owano (dopiero} na 1,000 
Kół w 4-ch fabryka!cję betonów, w 2-.ch 
spółdzielczą piekarnię, '?' 1-nym łaźnię~ 

To też w kołach roGzne saldo kasowe 
wynosi 14 zł. T<0 też starzy chłopi mówi ą 
,,letkUBy" i jest w tym epitecie ooś rze-

1 crnwo odmierzonego. To też młodzi mó­
wią., że są pełni „myśli o ogóle i sP,'.lłe­
C"Leńdwie", ale pełni w systemie psycho­
loqicz.no · - etycznym i estetycznym i dla­
tego pooa gesty trudno im wyjść. 

, 

Profesor Chał:a.siń.E;.'ki w.idział dojrza­
ł-oś~ s:połe«JZIIlą Kół w ,,-wyrn.źnym ujmo­
waniu Kol.a przez jego cz.ł.onków jako og­
niwa s:zerszej całości społ·ecznej tj. ·całej 
warstwy chłopskiej i narodu, których czę~ 
śoią czują się członkowie Koła". 

Ale to Jest dopier-0 postulat. 
Opi.s·aHśmy opory naturalne i sztuCZJile, 

jakie wytworzono w 30-let;nioh d'liejac!1 
Związku Ml<:>dzieży WJejskiej , utrudnia· 
jąc młodztieży wyjście. z postawy zabawo­
wej. Trzeba, aby wreszcie do.słyszany zo­
stał głos mŁodeg·o cMopa i druigiego ży­
.oiorysu. 

„Odmawiam wam wsze1k:iego p.osłu-
szeńBtwa - jeśli chcecie być moim 1 o}-
cem, a ja żebym był waszym synem, to 
IPI1L€fl'.iSZoie 'l18. mnie 5 mórg 9runt'll, bo j-0 
Bię chcę uczryć.„". 
Byłoby :ble, gdyby taki głos podniesio­

ny zoistał przeciw Kołom, drugiej rodzi­
nie, rodzinie Młodego Pokolenia Chlopów 

IKÓła załamały t;ra<lycyjną strukturę 
we>i, ogran1ezoną d'.l jednego w,z.oru oso­
lbowego - człowieka pracy - rolnika. 
!Postawiły wzór człowieka zabaw-y. Ale 
%a drogo już ttwa ew.olucja i tego w.i:<0ru. 
Za powolna jest w stosunku do zadań, j.a· 
kie dziś niby pla1>zcz królewski dos~ojeń­
stwa. i obowiązków spadły na raml00na 
chłopa. Nie o czcze władanie polityków 
chfop.skich przecie2 idzie . ale 9 obecność 
warstwy chlopskiej w narodzie, w tysię­
cznych decydujących rolach o jakich 
wieś jak świat śW'iatem ni.gdy nie myśla.· 
ła. 
Przyznawał e1ę kie<;lyś Niecko w „Mlo­

dej Myśli Ludowej'', że z wielu ~tro~ „ka­
!ll enują" ruch l'll<lowy za to, ze me . ma 
„naukowego uzas,adnienia". Żaden z nich 
jednak nie pokusił się •O to uzasadnienie". 

W terminie rzeczywiśde p·óźnym Z·gła­
szam tę pracę. W stopn u w j,akdin jest 
spóźniona, traktowa'ć należy ją jako re­
wizję ruchu młodzieżowego , rozwijająice­
go się, niestety, bez s .olidniejszych p.od· 
staw naukowych, na ile zaś jest na czasi-e, 
wnosi elementy pmgramu. 

Nieć.ko jest d.Ż.ś już twórcą i trzeciej 
· gru"?Y młodzieżowej - bojowej - Bata­
lionów Chł'.lpskich. Z tym większą troską 
możemy pytać, co się ma dziać 'na pr.zy­
szło·Ś~ w Kołaich Młodzieży , kt·óre odtąd 
żyć będą w cieniu swego zbrojnego ra­
mieaia? Spoważniała forma obrony -
czas by silOważni'afo to, czego bronić siię 
ma. 

A tu ty:i;nczasem po staremu piszą Ksią­
żęta Swirscy: „to.1 też w przeciwieństwie 
do warst\f .mie.it>kfoh , które . cechuje r~­
cjonalizm warstwa chłopska '.ldznacza się 
lrracionaPi mem" . I co mamy się z tego 
c ' es 7,vć? 
Ba <i żm v ieszcze b a roziej irracjonalni. 

to l"' rzv na imn1e1 nje będzie miał kto 
utrw n l a ć takiego zamętu w pismach, któ­
re · sa przecież · wytworem myślenia racj-o­
nalneg0. 

J(Jlfl, Alek.sam.de.,. Kr6l 

are 
' 

uwag. w sprawie -••chłopskiej 
Kazimierz Budzryk,- pisząc 'w N-rze 6 obecnie żyijącego pokolenia. SformułGwa­

,, Wsi" artykuł „O oMopską sz.koałą", wz y- ni!e Budzyka wyW10łuje złudzenie, że sz~o· 
\wa do dyskusji n'a ten zainiedbany do- la .Ila wiejskiemu uczniowi przyniosła 
tychczas temaJ. Jednocześnie wy:..uW!a re- wiedzę, daj.ącą się za~tOISować tylko w mie­
zy, kitóte moona uważać tza punM wyj- ści~, na wai b~użyteozną, że byra· to 
ści-a. 1 pragnę , d!o nich nawiązaó, i. sklOrzy- szkoła ,1miejslkia" oblickona n.a pOlt!'zeby in­
stać z we:i:W$!!ni•a. negio ś11odowis1ka 'kuUt!r·a.lnegQ. Otóż ·szko-

AJe · już .zal18!Z na początku ,51taje przeq ła ła byirulłlj 'mniej nie ~łu.Zyła miastu w tym 
,nami główn.a wątpliwość. AutOII' ubole· znlBJczenlu o jakim. mówi autor. Była. ·ona 
wa, że w dyskusji na tema.i pr.zys1l!łoś.ci lak s~ ~EZUżYTRCZNA na wsi, jak i w 
kuhtur.allrue.j_ wsi. isi~niał>a dQ'tydfcz•as ,,riie- . mieście. Jiuż przed wojną słysze1iśmy sk·a.r· 
pok.ojąoa liuka", - że nie podjęło proble- gi na niepraktyczno~ć ieg(), s_yst~m'll, w 
m'-1 chiłopskiego s.z!kolnictwa. Otóż pyt<a- związku z , rosną~m1 J:rudn~s01am1 mat~­
nie: nie podjęro przez •zaniedbanie, czy po rialnymi i roZWOJe'm !eotur:1kl: A,1,e me 
prostu dlliatego, że problem j•esit nieważki, łudźmy sią 1 _tego. r~dzaiu !,z_yc1owa kry-
może nawet w ogóle nie istnieje, może łyka •szkoły l dli\Zente do 1e1 . zrefori_no~a-
autor przesadnie go wyolbrzymi!a? nia nie jest i:fomysł-em naszej epoki, 1ak-

Budzyk stawia dotychc:!laoowej szkole kolwi,elk dziś giios •o' reforntę st·i;-ł się .bar-
takie za11zuty: dzi·ej naia1r'ozywy, . Z_a~zut taki s1taw1a~o 

lj Dotychczasowi rerormatorowie S1Zkol- S1Zkole Qcliki!!d ana istn1e1e. 90'3/o prziedm10-
niotwa byli !·o intei_igenci, Mórzy ws1 i i-ów w~ład!anyc~ w szkol•e Lio . bal.as'. p11a~­
jej po·trz1eb nie z.na:h. tyicmy 1 pam1ęc1owy, - ,a.Je bo !ez !~kie 

2) s.zkoła przed wojną nie pr.odukow-a- j'est :aałoieni• tej sztk01ły: _dawiac balas~, 
ba „int·eligencji chłiopskiej", a fylko inte- łaciną, wiado11t0ści o sl:aroltytnych Bab1-
ligencją pochod'zeni•a chłopski•ego, która Jończykach i '° poohodżeniu ludów . azja­
powiE!!ks:i:ała kadry inteli·genoji mieiskiei. tyckkih, . fakty PRZE~NACZONE_ NA ZA-

3) S•zikoła "była nastawioJ\a n1a ptriacą dla POMNIENIE. B'O KULl'URA to 1es1ł ro, co 
miasira i dawała ohfopu nauką nie dającą nam zosiaj•e, GDYSMY JUZ WSZYSTKO 
si~ zastosować, zbędną rua gruncie wiej- ZAPOMNIELI. 
skim. , 

4) Wieś jes·t maierialisiy.ozrua i szanuje 
tylkio taką mrnką, która się opłraoa w pro­
cesie wytwórczym, nie uznaj•e bezintere­
sownej wartości wyksiztałcen~a. DJ.ategio 
dawna szk.o.ł·a była dla wsi bezu:żyJ1eczna. 
. 5) Wres·zcie · &utor żąda gruntownej re~ 

formy s•zkolmc!W'a1 dofaagająo · się pr:ogra­
mu z·a~f10S10walne·go społ·ecznie lub g.ospo­
cfiarczo. Retorma ta powinna się opu&ć Ilia: 
aJ inawiązaniu do dhłopskiej tTadyoji kul­
turalnej, his,toryoznej i aI'tystyoznei, b) go­
spodarozej Z'astrn;owalności rua.ulki na tere­
nie rolniczym (dążność do · usprawnienia). 
Tu wskiazuje ·aUJtoir na takie dyS1cypliny, 
jak przyroda, praca ręczna, arytmetyka, 
rysunki (li te rnictwo, reklama~ rysunek 
teohnioz~yJ. 

DWIE KONCEPC.JE KSZTAŁCENIA 
Łatw;o i:auważ.yć, ż.e nie idzie tu o ja­

kieś dI1obne refurmy1 popI'aw~aijące stan 
datychoziuowy, ia o zupełnie ThOWl\ kon­
cepcję szkolnictwa. PToblem tak wygl11da: 
ozy szk.cła sp&cyłiczna, dosrosowana do 
gospoda.r.cgych i społeaznyqh warunków 
jakiejś klasy, k·t6rej ma s:łuiyć (w tym 
wyJta.dlku chłopskiej), ozy też nkoła ogól­
nOlkulturalnego typu ksirtałoenia, opama na 
daW!nej, „humanistycznej" tradycji, przesu­
wająo,13. punk.i ciężkości z zastosowania 
techniicznego i pPalolycznego na ogólniko­
we, encykllopedyczne „zdobyciie wiedzy", 
- jednym s«Ywem szkoła, w jakiej ks'Ział­
ofr!iśmy .się jeS'zcze wszy~cy, nalieżący do 

NA TERENIE WIEJSKIM 
~zkoła ta .nie był.a wsi bardziej obca 

niż mi.astu. Zarówno dla wsi i dla mi·a­
sta by'Ła 'JEDNAKOWO OBCA. Zj.awisko 
nieptrzysbosowiaJU:i()ści_ szkoły do :w~i ni~ 
jest typowo w1e1s.lo.e; Il!a gp.l!Ilcle wle·J­
!ikim jest ono ty(l~o dobilni,ejsz,a, wyraź­
ni1ej1121e, - dysproporcja między życiem 
.a s:21lwł·ą bardziej j·e!t jaskrawa tam, gdzie 
stopa materialna jest niska, niż tam, . g?z'ie 
panuje V(zg!ądlńy dobrobyt, uprawn1a1ący 
by z•i'ąć się rzecz•ami bezinteresowinymi. 

CZY ODRJllNA „SZKQŁA CHŁOPSKA?" 
Oczywiście owa szkoła ,,humamslyczna" 

nie osl!anire się nowym • czasom i musi 
byó ii:reformQwana. Cięż:ł!r pytania przeno­
si sią gdzieindziej : czy w reformie bę­
dziemy siq o rientowali n'a ulepsz•ani<e, 
uwspółcześnianie, czy też będzi1emy two-
11zyć szkoły i;:pecyfiozne, „k!J.asowe", . a 
więc, m. in, i „ist:kołę dhtopską", o jakiej 
pisze Bu~k. · 

Tu doohodzlimy do sedna rz.ec~y, Plan 
Budzykia zmierza d!o wyrównani~ dysp:o­
porcji drogą :miniejs21ego oporu. „Po1\le­
W1B.Ż ba szkoł·a nie. pasuje do chłopa, wi1:10 
przyst,osujiny ją_ do niego". My Wysuwa­
my tezę inną: „Ponieważ cMop nie pasuje 
do tej s·zkoły, przy.stosujmy go do niej". 
Butlzyk zak'łada., że typ ucznia szkoły 
w~ejslki•e,j · pozostanie niezmieniony, że 
wieś wciąż bądzie ,,materialistyczna" r.od 
tym wzrględem J będzie sZ'anowiać tytiko 

ie' Tworzaca" ,„ trwa działa • 
I 

• 

taką nauką, jaka się opłaca w procesie 
wytwórczyn\, źe nada l będzie pogardzll.Ć 
wartością wykształcenia hezinteres-Ownego. 
Ale przecież to ciasne, minime.l'i<styczne 
nastawienie płynie S1'.ąd 1 że .zdobyc_ie chle· 
ba wysuwa się n a wsi na, p'lan p1e~szy, 
jako główny prob lem życiowy, zasłaniając 
sobą inne 1 obsesja zoopatrzerri.\ . rnater1al­
neg0 zajmuj·e w życ iu chłopa mepomf.er­

' nie olbrzymie miej sce; jest to z.jawisk.o nte 
nOTmalne, płyną.ce z nędzy, !i~koła urnas;­
nia.jąca ten k-omplekis byłaby !u czyms 
szkodliwym.' W raca tu.ta.j sfiara prawda.: 
KAZDA REFORMA SZKOLNICTWA MUSI 
SIĘ ZACZYNAC OD NAKARMIENIA 
UCZNióW I L:APEWNIENIA IM WY­
STARCZAJĄC.EGO ZAOPATRZWIA MA­
't:ERIALNbGO. :::>zkoła na wsi zaczy?ll&. si<ę 
od dol:>robytu na wsi. 

USTALENIE IDEAŁU WYCHOIWA WCZEQO 

Zeby odpowi•edzi13ć na' pytaniie, j1a;ką ma 
być szko'ła na· wsj, musimy !prob~em sfa~­
muł'OWlać od innej strony: od przyiszfoic1., 
nie od fatalnego 'stanu teraźnie,js;zego. 

Projekt Budzyka zmierza do podkre§łe­
•ni.a ODR.t;.l:!NOSCI życia wiejskiego, il więo 
w rezuliaciś da typ odrąbn~ego wyaho-· 
wanka, który zawsze będzie siit mllll~ zie 

wsią związany, na którym będzie 61ałe 
piętno ,chłopskiej szkoły". Nie wi8!domo, 
czy wytwo~zy to w nim uozu.cie dumy, 
czy przeciwnie, poniżenia. Dumy, że nafo• 
ży do odrębnej, a potężnej klasy, czy po­
niżenia, ie kszbałcon'O go w sz:kole gQII'· 
szei, , ,głupszej", uproszczonej tna jego u­
żytek. świadomość jednego i cllrugiegio by­
łab\7 równie nietortunna, Ow chłop-obywa­
tel przyszfości musi się czuć bowiem TA­
K! ::iAM jak wszyscy inni 1 obowiązuje niaa 
JEDEN WZOR WYCHOWAWCZY dla 
wszys~kich obywateli Rzeczypospolitej. 
Projekt autora artykułu wydaje mi sią, o­
czywiście bez . jego woli, - krzywdzący 
dla chłf>pa, który WS7ak ma praw.o do 
wszelkich miesiczańskich1 bezinter.ęoow-
nych rozk<>szy nauki; n iech i on uczy się 
bezinteresownie, u czy sitł po to ' ZEBY 
:l;Ał'OMNH::C CL.EGO SIĘ NAUClYŁ, i że­
by mu zos t ała ta „1reszta", .któ_Tą nazywa-
my KULTUKĄ. ~ · 

CZY ,,ETYKA WSI?" 
Chłop przyszłości niechże będzie filł 

nie „wlnikiem", „oraczem", niech nie 
ciąży na rom zawód wykonywany, niech 
nie wisi nad nim w k!aźdym kroku jegQ 
życia cień ,,wiecznego Piasta", jak 1o do­
tychczas było przy zabawie, w obrządzie, 
przy posiłku i w każd:ym kącie świata, do 
którego_. się obróci, Niecłi wykonuj•e swój 
miny zawód z zami~owan:i•em, 1ale tak sa­
mo, j.ak ślus1a1'z, adwdkaii czy technik, któ­
rzy po s'kończeniu prący ·Il!} po prostu 
ludzmi i ·obywatelami, i już niie straszy 
ioh widmo ,,kawałka chleba". 

' GrUfPa młodych poeićiw c:Mopskich z 
po-w' kirasnys~awskie·g.o (woj, -lube1s-kie), 
która jes<z<::z.e pod okupa•cją rozpo-ozęłia 
dzi•ałalnoić literacką w koruspirra1cyj·nym 
piśmie ,,Wieś tworząca", następnie skupio­
na pr.zy Oddziale Wiejskim ZZLP i ±ygod· 
n~ku ,,Wieś" (d!ruk10waliśmy parokr()fnie 
:kolumny ,,WSI TWORZĄCEJ") znaaazł1a 
sdbi,e jeszcze jedno pole dei•ałania, W 
2-gim nurneI'z·e r:i'W'Uiygodm.H~a społeczno­
oswiatow~g.o ,,Swłatro", wydawanego pnzez 
Wojewódzki Dom Kul1tl\IY w Lublinie pod 
redakcją facka Bocheńs·kiego, znajdujemy 
skonioę tej grupy regio.I11alnej, j.ąk dO'tąd 
j·edynl!jg;o podoibnego w Potlsoe slkupiska 
.ku[turaln<ego wiejs.kiego. We wstępnym 
artykuliku Henryk. Syska obrazu.je .flrud­
nlO'ści, jakie stały przed litera!łami chłoip­
Sokimi w ich dotychozasowej waloe: 

W pmjekcie Budzyka ziiaijdują mamenJt'y 
niepokojące z tego punk~u widizenia! Jest 
to żądanie ,,gospodarczej :l'!B.Stosowalnośoi 
nauki na terenie r•olniczym, dążące do 

„Noc w lesie" i W~adysław.a Kuch!y z UJsprawnienia", „e'hłoipskiej hladycji lk.ultu­
Mołod'UJ!y,na „Builza nadciąga"; po2la tym 11alnei, his1torycznej i artys.tycznej". Są ro 
wypowiedź Leona Pokory „ W walce o pr:1Jedmi°'!y 'P 0~ądane w wied·skiej szkole, 
twóroz,ość kuliurailną ludu". idzie tylko o sposób ioh na1świetlleni1a, za· 

sadniczy, czyniący z nich oŚll'odek wy_- ' 

"Ciążka była drog.a i ciem~sba tej ,,tra­
g~cznej p~eśni tworzenia" Qd 5;amouctwa 
do Oddziału Wiejrudego ZZLP. ,,ZaTanie", 
pismo ludowe, "'łfY'Chodząoe do pierwszej 
wojny śwLalowiej na terenie b. Królestwa, 
,,Wici", organ zrz.egzeni•a nai~yka1nej mło­
dzieży chłopskii.ej, ,,Ok•olica poetów" z 
wyraźnymi tendencjami kultu starożytności 
sfowiańskich, ,Wieś - Jej pieśń", pierwszy 
periodyk organizacyjny talentów spod 
slirzechy, wtreszoLe w życiu podziemnym 
okupacji pokaźna grupa kirasnystawska 
,Wsi Ttworząoej" pod patl"Onatem Józefa 
Nikodema Kłoisowskiego: ()to najważntejS'.ze 
etapy marszu świadomej twórczośoi chł.opa. 
polskiego. Dziś iprz•esziłiość ta pnzypł.aoana 
nieraz głod:ówką,, poniew1.er.ką, a jiakże 
cz.ąsto w.olnośoi•ą należy do wspomnień. 
PiatllI'z chłopski tworzy już w innych wa. 
rnn:kach. Skrzy się przed nim św~t na­
dziei. Nie jest osamotniony. Ma do dy­
spozyaji swój orran, - fest nim wydaw~­
ny prz.ez Zarząd Główny Z. S. Chł. tygodnik 
społeazno-liiteI1acki ,,Wieś". 

Autor tej de.kJLaxacji, Henryk Syski· 
drukuje dą-lej wiersz ,,Wyzwolenie" któr ' 
notujemy z radością, ja!ko cbrugą> po A 
Okhy ,,Moim polu", próbą ukazania v 
poezji skutków re~o11~y rolnej. Jan Pocek 
z Puławskiego, . ;;many i z łamów „Wsi". 
d.a.j<e dwa wierne; ,,Moja matka" i „Ja 
należę łaź dio poetów-ch.ł<>pów" 1 dalej 
majduj.emy wiie~e Józeta. Tob'kanowicza 

W .tym samym 2 numeirze ,,Swi'ail1a" An- ksiztalicenia, ozy też ,przyczynk!aI's1k!, poct­
na Kamieńslka autoirka • zamieszczonej we budQwujący „warunki lokalne i kl1asowe" 
„Wsi" j;'ziu.ki „Dożynki", drukuje d::r;ama- szkiolenia. Autor ni•e mówi .tego wyraźnie., 
tyczne s1oeny żołn-ierskie „Powrót". Tema- ałe· na He całego a.vtykułu można pr.zypu­
tem łego ' utworu, który kolejno r()zgrywa sziczać, że skłonny jest tym przedmiotom 
sią _ w Rol!lji, w obozi e parfyzanfów, w na·diać sens główny. Nie wydaje silfl !o 
krajl.l i na pustyni libijskiej, jest walka fortunne z punktu widzenia prziez nas u­
żołni&:l'Ja po!ski·ego i jeg() rn.1arzeni_e 0 po· 'stalonego; mamy uesz'tą potwiierdzający 
wwoie, ujqte w poetyclką i półfan:baistycz- pr.zyk1ad w pracy Uniw. Ludiowych, kt6-
ną formę żołnierskiego melodriamatu. 118 kładą giłówny nacisk na i'e Właśnie dy-

Znajdujemy tu jeszcze ciekawe uwagi · scypliny pe'dagogi.azne, przy;czyniając $'i·ę 
na iemait upowszechnie.nia poezji, podpi- . do umocnieni.a UOZ'Ucia odrębności, od~e­
sane ·„J. P.". Aut.or jest zdani•a, że formą ·p.a.i;owania „człowieka w1ejskiego". 
udi(Jstąpnieni•a poezji laii wojny powinna 
być ant·olog\a. „Chociaż wysokość nakła­
dów wyidawnictw poetyckich wn.osła d"Zie 
sięciokrotnie, głód poezji po2lo·staje niez•a· 
sp()k0ijony i sprawia, że wiersze, jak za 
czasów konspil"acji, kirążą w odpisach. Wy­
daje się, że udostępnienie sze'I'dldm ma­
som poezji zruleży przede wszysildm od · 
rodz1.ju wydawftictw. Sp11awie popularyza­
cji poezji wielkie usługi oddać -mogą wy­
dawnictwa zbii0rowe, wybory, antologie. 
Zwłaszcza antologia poezji z lat wojny o po-

, pul1arności zagwa.rant.ówanej przez niską oe­
nit, jest konkI'etnym i doniiosłym osiągnię­
ciem w dizi•&le krzewienia kultury". 

Za !ll!Bijcharaik.te'ryS1tyami.ejsze wle'rl!Z"e o­
k1•esu w:oiny alllłOO' uważa „Co mi tam tro­
ski" Br.oniewski•eg.01 ,,Póki my zyjemy" 
.Pirzybosi'łl. i „krainę :eoezji'' _Miło.sza . · 

Drugi numer , 1Swiatła" przynosi w su­
mte wi-ele rz·etelneg·o wkł<adu w dzieło po­
pJ.J.laryzacji ~ullrury; podkreślić trzeba, że 
obok artykułów · publicys.tycmo·ku1.tural­
nych daje op wiele miejsca poetom ludo­
wym województwa lubalskiego i zajmuje 
5ię problemem ucjostępnieni.a _poeaji i mu­
'yki (,,Km1certy i publiczność" Zb. Wie­
' ckiego). TIO nze1elne n•e.s~awiente na 

.::-owszechnienie pracy kul!ur.alnej spra­
ria, że . , Swi a,J.iło" swoim dl"ugim numerem 

Nybija s i ę na czoło pism tego typu, do-
• ychczas ta;talniie repriez·entowanego prze zł 
rozmaite 11Swietlice" i jej podobne regio­
nalnie pisemka. 

zk. 

TRUDNOSCI ·TECHNICZNE 
N.a .zialoończeni·e ipra.gnę zwróclć . uwagą 

rua .trudności pra'ktyicz,ne, jakie pociągałby · 
~.a. sobą projekt Budzyk.a. Tru:druo obliczyć, 
1l•e potrz•eba nam nauczycieli · wiejskich, 
ciJe jest oczywirste, ż.e było.by to znaozni' 
wi•ęce:j niż połowa całego n'aszego .i:ier·so­
nel'U pedagiogtoznego. Budzyk żądla by 
nauczyc~elem był chłop, nie intelisenJt1 
iakieg~ nauczyciela ·lirzeb.aby dopiero 
ksz.iałc1ć, - mogłoby to być dopiero na­
!'astająoe pokolenie serqinarzystów. Trzeba 
by pr21eprowadzić ol'b1'C?Ymią · akcję wsr­
bownicza, k.ł!óra by P<Joh!onęła maksiimum 
k.os11tów i wysiłiku. Szkolniotwo naszie 
musidOlby byó pnebudowane bowiem d!la 
uczniów-ch!łopów koniecz.i:1y' byłby od• 
!Ui~lny _ prog:am, ktÓlry trzebaby 

1 
wypraco­

wac 1 dyi~kus11a n ad tym prograimem jużby 
musiała wyw_ołać przewle'kłe spory, g,d.yż 
autor _z~ledw1~ &zkicuj.e zagadnienie, po­
ZQSt•aw1•a1ąc wiele pytań nierozstrzygnię­
tych. Widać z tego , że projekt szkoły 
c!1łopskiei_" musiałby być realizo-V:~ny w 
ciągu wielu lat; autor lekką ręką po­
ruszył olbrzymią machinę. Jeżeli .zres.ztll 
projekt Budzyka zawieTa Wii:!le pomyłek 
i jesJ: trudny d() wykonania, lJo pIIZecie.ż ma 
on ię Z'ailetę, że P.Orusza ~prawę iktóx;a mo­
że się przyczyni~ do wyjaśnie~ia wrazów 
spo~eczny_ch i wychowawczych, j•eśli więc 
nie radz.iłbym go realizować, flo j·ednak 
gorąco polecałbym dalszią na i•ego tam.at 
cl,yskusj~. 
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FA ,KTY I- .z DA N I A 
WIEL~ ·ROCZNICA 

?3 Tute.io Armia Czerwona olłchodziła dwu­
dziestą ~smą 4"0czcicę swego powstania. 
W okresie przedwrześn iowym odiirrodz.eni od 
naszez? wsch~d~i·e~o. ~ąs iąda propazan.dą an­
ty~adz11e•ck2. _me m1~hsmy wyó,brażenla 0 jej 
:P•.l' .~dze. WoJ'Ila, ktorą rowoczął w czerwcu 
1~'41 r. :zidradziea~i li; tak . wojsk niemi•e.c­
:k1ch na ZSR'R, wykazaia nam po b!Jisk.o 
2 lat~ch boha~erskich bojów Mmii C2lerwouei 
z 111ai~zd.e:m h1t1'erowskim, jaka jest ta Armia. 
Na fh~ . s i ę 2l~aly fałsze propazandy iroel>e·l­
sowski~J, Arn:1a Czerwona od Stalinirradu ro­
n~ła mezwyc1ężooą poten pańs·twa radziec­
k~ir:o ~a zachód, by po szcz~tkach ró?Jhitych, 
~1ażdrzony;;h kohort faszystowskich przy­
nieść. wyzwol·enie narodom okupowanym, 

B,? w / j~kim kierunk~ poszłaby ta „ ~i8- 111ych . .Sędizk to n'litrllldnieiszy egza.rnirn t·ei 
dza to Wladomo. Da się to wyczuć nawet w .orgaąizaci'i - trudniejszy i WaŻilli.eis-Zy, niż 
i;i.owopowsta~ej Austrii. „Linrer Tageblatt", rozstrzW19-rnie sporów granicznych. Nie może­
org~n .a:ust~~ckich ~emokratów, uchylił na ' my ied1nak wy,czekiwać pomocy z założonymi 

,chwilę SWO']eJ przyłbicy i to wystarczyło że. rękoma. W pllllilach ONZ, pomoc d!la Polski 
by władze amerykańskie zarządziły konfiska· nie będzie w.ięk~za niż„. dfa Niemie·c 
tę dziennika: we wstępnym artykule redakcja ·sprawców wygłod2lelli·a śwJata. 

NOWE CZASOPISMO LUDOWE 
i „ 

ł"o dfog1ej przerwie, wynoszącej &ześć 
i pół roku wyszedł z -drul(u nakładem 
Spółdrziehlii. Wydawniczej ,,Wieś" pierw­
szy powojenny numer miesiięczniik.a „Wieś 
i · Pań·SllW'OH, po1ąwięconego sprawom wsi 
pod redakcją prote.sorów: dir, Fr1anciszka 
Buja,ka, drr. St·efana Inglota i dr. Wincen· 
tego Sty,sia. 

owego pisma wypowiedziała się otwarcie za Słuszmii>e i zapobiegli wte postąp.il ,nasz Rząd, 
ponownym „anschlussem" z Niemcami. wystos.owując <i.o UNRRA notę pr.o,te.s.ta-

A wii;.c znowu Grossdeutsohlan:d i m0-wu ha· cyjną. Stu§2lni·ei jednak postąpi szary obywa-· 
sła „Deutschland erwache" itd: Jeszcre 0 · tel, j_ęśli ni'e będzie ocve'k.iw!!l cofnięcia d.ecy-

w~zysAt~im mówić nie wolno, jeszeze nie mo- zjl~~"'~a wlas.ne sity _ to zasa·da, któ­
żna. e o jednym już się zaczyna w Niem- ra j,est u nas w teii sytua•cii naib11rdziej \ł"laś­
c~ech napomykać i jedna myśl łączy w.;zyst- ciw~. A ,naturalną konsekwencją tej za~ady 7 
kich ,,clern0kratów" i faszyi>tów - myśl od· liczenLe .na tych, któ.r.iy żywią. 

Na t1:1eść numeru składają się1 

1) Rozprawy: 

Zmktllęły kłamliwe komunikaty · wojenne 
ntemi.e-ckiego dowództw.a, rnem z,e szpaltami 
S2llllatławców, kiedy ·Oczy wyzwo:lony.ch na­
.rodów ujrnaly żołni,e·rzy radzieckich. O.stat­
~ia olie~sywa ra•dziecka pokazala wszystkim, 
z.e Amma Czerwoil1a jest najpotężuiejsza i nai-

wetu, przede '~szystkim ody(etlł na Polsce, - ChJopi· polscy - · ci, którzy wiozą do spół­! ~u . są z~odn1 ze sobą wilkołak z lasu jak dizi'eL1i ziboże zeibrane z poJa mfmo woj111y, 
sw1ezo upieczony , komunista" jak i szary mj}no mim„ mimo il.raku 111awozów - ci. lctQ.rzy 
czło~i~~ u~icy nied~wno jeszcz~ hałłakujący częstokroć bez narzędzi i własnego konia już 
na czesc Hitlera. przygotowrll'ją się -O.o si·ewu wios·e'!llnego -

?'~ie jest to zastanawiające" _ p·isze z. stają się ja·k zwy.kle w iakidh chwilach na­
~1ehcki , w nr. 2 lubelskiego „śWiatła", że ·dzi,eją ·oaJ.ego nar.adiu - i muszą jed1nocześ.nie 
1e~en .z coraz licznejszych „komunistów" nie. s>tać się 1pr.z,e·dimi.otem j.e•g() 01Pieki 'i .szacunku. 

Od Wydawnictwa, Buj·ak FI'anciszek: Na 
nowym progu, lnglot S!·eian: Ruchy socjal­
ne i bunty chłopskie w dawnej Polsce, 
Styś Winceillly: O pnzysz.ły ustrój rolny 
Zi,em Odzyskanych, Spytkowski Józie!: Za­
gadnioenie pisarza l'Udoweg<>. 

2) Referaty: 
Lipcziyń·ski Władysław: O Biurze Stu- ' 

diów Osadniczo-ł'rz:eS'i,edlleńczych i Ra-• 
dzie N.aUJkowej d•lii Zagatl·ni1eń Ziem Odzy­
skanych, Pigoń Sta.nisfaw: P.oezja nad trum­
Illą W. Witosa„ 

łe•Pi·ei u?Jbrojona. ' 
Na ostrzach swych bagnetów armia ta 

przynio~.la 111am wo·Lność, płacą.c mi.lionami 
ofiar i ?~romnym zniszczeniem swego kraju. 
Ta Anma data nam ozmmną pomoc w stwo­
rzeniu Wojska Pol.skieiro, przekazują,c ' pol­
ski.ej armii 700,000 ka.rabiuów i automatów. 
ponad 15;000 aekaemów i m-0ździerzy 3 500 
dział, 1,000 czoł~ów, 1,200 samolotów,' pJo~ad 
18,000 samochodow, ogromne ilości materia­
łów pędnych i unmm•du.rowania. WykwaEfiko­
wa.ni oficerowie - in.struk.orzy z Armii Czer­
wonej wyszkolili nasie mlode wojsko w no­
wocz·esny·ch s.p-osobach walk.i. 

m1eck1ch zaczyna się ·publicznie domagać sz. 
~wrotu „polskiej strefy okupacyjnej", 1 ale to . 
ze mu o tym już dzisiaj wo.Ino mówić''. 

Dziś, w. 28 roczinicę pow.sta:nia Armii Czer­
wonej powit11niśmy uprzy•tomnić sobie ogrom 
wkładu nas2lego .sąsiada w pracy 111ad odtb:u„do­
wą naszego bytu niepo·d1.eg!.egQ. 

. SS. 

. I autor w_ drrl szym ciągu stwierdza, że mu· 
simy być czujni, bo: 

1) niebezpieczeństwo niemieckie ;est nain · 
nailepiej znane i kieruje się orw zaw3ze prze­
de wszystkim w 'naszym kierunku (Drang 
nach Osten). · 

1 ~) potenc,ialn;a możliwość konfliktu nie­
r;iiecko - p~lskiego, choć dziś jeszcze Niemcy 
1ako organizm państwowy nie istnieją, drze· 
m_ie w u!cryciu i w;;rasta, bowiem . Niemcy 
nigdy nze zrezygnowali zą swoich upartych 
str;irych planów, które szczyt osiągnęły Właś­
nie z!l Jjitlera. Najłatwiej będzie jm krzyk 
podnzesc, (a podnoszą już) 0 nasze ziemie 

!NIECH ż)"JĄ WOLNE ł.UżYCE! zac!wdnie. 

Klęska Nie.miec. ofw-0rzyła widoki odz - . P_odczas gdy w pyszńej Norymberd~ ~2 
sikania niepodległości dla. dzielnego nB:I~- , kat?~ Europy cz.eka_ na. wyrok sprawiedh· 
du ·~erbo-łużyckiego. Łużycka Rada Na.ro- woi;ri, gdy ~o niemieckich sz~ół wprowa­
d-0wa, naczelna reprezent1Jcja narodu lu-: dzono obowiązkowe i:ogadanki na temat 
życkieg<>, czyni ener.gic:me marania u mo· procesu. gd~ z ~mt?ryk1 płyną nowe elemen· 
carstw zwyci~irkich o uznanie · praw do tarne dla I1I~m1eck1ch dzieci, jednocześnie 
życia ocala.łej garstki tego uciemif!'Żonego nad_c.hodzą wieści o dzi:ałalnośoj rozmaitych 
od wieków narodu. Największe nadzieje V1e1uwolfów i podwójnych , Acht und 
pokładają oczywiście !użyczanie w Ri>sji Acht". • 
Radziieclde.j, Pol.s.oe i Czeolwsłowaoji. W Niestety, czasy się zmieniają. Sojusz 
depeszy wysłane] do Prezyd:inta. ~olskiej p:aństw słowiańskich daje nie tylko poczucie 
KRN pr.zez Prezydenlta ŁU1Zycikie1 KRN s1łv ale i bezp1ec~eń•'wa 
czytamy: " 1 

' ~ • • 

, słaliśmy się be'lpoiradnim e~dem 
tp. 

Pobki, oo daje nam pommaie oparaia. Na- WOBEC Wli>lllµ GŁODU 
r6d nasz p-aeował podozu wojny razem tSytuacj,a żywnościowa 111a całym świecie 
z narodem pollłkim w ruohu wyirwoleń· j.est irmźna, Alarmują <> ·tym , co dnia pisma 
CIZYl!1- Pr?-imY Pana, P.nie PrM'fd•noie, o ianiirieIBki~ i amerykańskte. Wojenina klr(>tko­
wspieranie nu· wraz z całym narodem pol- wzrl)czna zos1podark.a, brak nawozów sztucz­
skim w naszej walce o wo:lnolć". nych, susza w •okre·się 1944/45 r. i ZJniszczeni.a 
Walkę tę nąród pols-ki popi•ni. nie tyl· woien,ne wpłynęły na to,. że z;biory w ulbie·g­

;ko z.e względów uczuciowych. Wolne i lyim roku były niższe. Zbiory pszenicy spad­
nienodległe Łużyce - to jeszcze jedna ly o 25 PTQ•C. i ni,edobór iei w stosu,nku do 

' placówka dowia.ń~czyzny, wysunittta, na zapoitrz,ebowania wycr10si 12 milionów 1•on. 
zac:,h6d, zamykająca Niemcom drogę na W kra_iach ~o.nsmriujących ryż„ niedobór ryw 
Sląsk. Pozostawienie Łużyc obecni_e w rę- wynos·1 2 m1lmny to,n. W zwią2lku z groźną 
kach f(iemiecldch oznaczałoby już . nie ty!- sytuacją, wie-le krajów zaprowadził.o już du­
!ko śmierć tego dzielnego narodu„ ale 1 od- że ozraniczenia i gszczędn'Ości w za.opatry­
rodzenie nowych , apetytów niemieckich wamnu ludmości w żywność. Ani1lia zmni,ej­
na dalsze zdobycze. Takimi przecie* dro- szyta o 250,pGO ton :przywóz ps:iell]icy, co oz­
gami szła ekspansja niemiecka na wschód. fla~z!=l powrot do ~~ari11:e.ir-0 chJ.eba. Racje żyw­
Łużyce, Sląsk, Wi~lkopolska i dalej _ .nosc10we w A1nzh1 są obecni·e 111iższ,e · niż w 

··wszystko oo słowiański·e powoli musiało· iok:,esie najwi•ększ~ch trudinośDi a;rowizia­
by ~a~ierać. w śmierfe-~nyoh maqk11:ch ger- C~)TIY·Clh, w czasie trwania wojny. Stany1 
manizmu. Niemcy zda]ą sobie doskonale Z}·e•cLnoc.zone w.p1rowa·dzi!y u siehi•e ~.akaz wy­
sprawą . . z pozyciji, jaką , sanowią cliła nioh '!ll·eku b1ate~o Pi,eczywa. Kana·da wyrzek.k1 się 
Łużyoe'. Brzegrani - . już dziś za,czynaj•ą dotyohczas•Q.WYCh racji . masła; a'bY móc do- . 
myśleć o - odibud?wie swojego na tyoh zie- ~;~rczyć Eu.ropie więcej sproszkowaneg.o ml~ 
m1ach panowama. Zaczyna się niewin· w -
nie„. od uniwersyt·eitu. Oto na ziemi łu- szc.2lególni'e cięż:kiim . poJożeni.u są 'Jndi·e 
. k' . i Eumpa. Jedynde z ZSR:R .n'ad·chodzą wiado-
zyc ie1 w Zgorze!icaoh ma powsta.ć uni- mości · ws.ka2llliią:ce ni•e na po,gors.ze.nie a na 
w~;sytet ni:emiec~i, któryby podj~ł „świat- ipoie,psze11ie 'sytuacji, żyw11oś.ciowej Oenera­
ne tradyc1e umw~rsytetu wroolawskiego. ffi.ssiiimius Staliin zap_owi·edz;iaf w mo\vie· P'TZ>ed-

. ~·ylko... że .zar~wz;o P~!s'ka j8:k i hr:it- wyiborczei możliwość ZJllie·sienia systemu ra­
nia . CzeoI:osłowaC]a i Rosia Radziecka me- ojonowa·nLa żyw1fośd, a w wJ,e~u okrę­
co ~nacze1. pa:trzą_ .na te. sprawy, I w ·.Zgo- . 1ga.ch krai1u zmni•ed.szono jllliż ceny niektórych 
r.zehl'.'ac~ powstami:: umwersyt·et - . pierw- .produktów (CJMeiha o 80 proc., cu'kriu o 30 
szy umw·ersyłet niepodległych Luzyc. p.rnc.). 

' t.p. . W P.o1sce mamy powody ra·czej przypus.z­

PO ZWYCl~STWIE 
Niemcy nie są nawróceni·. Pod -pozorną u: 

leg1c.śc~ą wo~ec okupantów kryje się myśt.od 
wetu. ·Rozmaitymi drogami starają się zmie-
nić swój los. , · · 

czać, że nie· omitną i nas ograniczenia. Jes­
teśmy krajem 1najlbamdzi,ej mli's1lcoo111.ym, wy-
e·ksp.Joa towanY-M'! PI1zez okupację niemiecką 
(bi·8'l'llntea ~i'O tiwier.ftenia Niemców: 
„pe.uiso_htla.n~ kaoo man niyht aumiiullllrem!"), 
uem1a J'es.t J<alowa wskutek kil'kuLetnd·ego bra­
ku nawozów. Ji11ż te.raz dostawy Zlbóż z za­
~r:ani1cy zna-jdowaly w pla.n-i-e zaopatrz.enia 
ludin.o~ci P?ważną pozycję. Ośtatnie ni\gle 
2lmnHl~ 'sz·eme dostą w UNRRA, sta:n tein i•esz­
cze P'OJr·Orszy. W tej -sytuacji najwięk,sza uwa 
·ia wi1nna być zwrócona .na 12.elne obsfa:nie k.aż­
de~o hektara leżąoeg.o jeszcze ·odło21iem na 
jak naistarąoo1eis2le przygotowanie ziieml d.o 
SieW~, na nię•z.mamOWa.lliiC I aini jednęizO met­
,ft[ z1ama nrzez,naczonego d·o sieW\U czy do 
bezpośr·edmi.ei konsumdi ·i na Ze·bra111ie iiapla-' 

WYZNANIE żOtNIERZA 3) Kroniika: 
. . . . Kilka d~t i cyfr z dziaJłialności Polskie-

Pr~y.sil.~l nam '_VI'e;sze .s1erzant Je~·Jlie.go z _go Stro-nni-ofwa Ludowego, Zrzesżenie ' :-le­
g.a_J1t11~onow prowmcion_a·Lny·c:h. Sa:m, Je t;ak- J~gencji ludowej i przyjaciół wsi, l . asa 
tUJ·e . Jak? d.okum.eu;t . silnych pr~zyc, Jako Polski•ego S·twnnictwa Ludowego. 
dowog, ze ta:k wlasme czul. A iak, dla·czego 5 . . 
i kto to prwżywal - opowiemy. 4) prawozdania: 

Sierż~nt Nowakowski j,est żo.tnierzem ar.- Gerlaph Jan: CMopi w obronie Rzeczy-
mii kościuszkows.kte.), Ten rnło.dy chłop tak pi- pospolit·ej, Srudi.uin o piechocie wybranie­
sze o sobi.e: ckiiej z p11z·edmową prof. fr. Buj1aka. Biblio-

„Od naimlodszy.c;h lat mobm marzeniem ~eka dzi·ejów i kullury w~i, t. 9, _Lwów 
było się kszta!cić, tak, ź.e. nauka był.a mi po- 1939,_ str. ~45- 5 ilu1str. Grabski Stanisław: 
nad wszystk-0, byla i jest, nęciła mnie i n,ęci, lntebgencra · a warstwy Judiowe, 1o'lldyn 
choć tyile lat mam Z!mampwanych i liczę j .uż 1945, str. 38. Tobiaąz Mieczysław: Pionie­
rok żys;ia 27-any, a.le ll}ie rezygit11uję, choć nie- rzy odrodz·enia na~dowego i p<>lityczne­
st.ety, m.am p.ecb.a. J.es2lcze do roku 1939 sta~ go na śląs,ku (1793-1914). Wyd. 2 rozS1Ze-

. ralem .się o pracę w wieilktrTI mi.e.ście ż.eby rzone. K'M-0W'ilce 1945, sirr. 135. Korpała Jó­
ułatwić samoksztal.oeriie. Lecz na .nJc 's·ię nie z.ef: Zajęcia kulituralno-artyistyczne w świe-' 
zdało". · ilicy wiejskiej. Kraków-Warszawa 1945, 

W i·er.sz. o którym mowa, napisał w Związ- str. 52. Nr 1: Wydawnictwo Ludowego 
ku Radzieckim i trzymał go przez lata ca!.e Insty.itutu Oświ11Jty i Kultury. Oddzilłł Kra­
w pu.gifaresie. Bo t-0 nie - był dfa ni·ego pro- kowski. Chłop poilski w: dziejach i litera­
d~t literacki, ale wyzmanLe najosohistsze, tu·rzie. - Teksty i dokumenty. - Wyd. 
oświadczen.i'e i uprzytomnren1i,e sobi•e - ezie- Mini.s.t·ersfwa Oświ•aty, Łódź 1945, sllr. 84 
go? Tęskllloty za kraieim, za Polską, za wsią i 4 nlb. 
)'Od zoną. · 

I 
„Smutno mi- Boże bu w obcej krainie 
W tęsl..-nooie tułaczej życie mi płynie 
Wiej~ wichry i płyną wód rzeki 
Tęsknię za' krajem - sta$ł dni w wiek:i ..• 

- O fysk.;; mi tęskno ·do Ojczyste} flJl.;IJ'lni 

Tambym się uradował z Ludem, ze swymi 
Tam moja matka, ojciec, cala rodzina 
SiosfJra, bracia i kochatruJ, luba dziewozyna" 

Kiedy się czyta ten wiersz, który był jak­
by sztucz11i.e stworzoną pamiątki! z kraju, 
wzamia.n r~eczy,wi.stej pamią:te.czki i śladu po 
Ojczyź.nie, tein wiersz żołnierz.a, wiersz mło­
dego chłopa z ludowej szkoły - to trud·no . s·ię° 
·nie zadllimać nad .pytaliliem: a czy w piersiach 
s'etek tysięcy innw żo.fni.erzy poza granica­
mi, w pi1ersiaoh milionów Polaków na obczy­
ź·ni·e w_yschla tęsknota za krajem? ·Nie bije 
i.eh serce ipodolmie za powrotem? I jeśii no­
s·zą „w pugilaresach" podobne wyznania, to 
jako pancerz ochrony przed tymi, którzy im 
w7Jbrania.ją powr.otu, wz,brania]ą znów żyć w 
kraju z Lu1cJietm, zie swoimi. 

j.a.k. · 

Natkładem Spółdzielni Wydawniczej 
„CZYTELNIK" 

ukazała się niezbędna, pożyteczna dla 
każdego rolnilka broszura 

Ogród warzywny przy domu 
w opracowaniu dr. E. Chroboczika 

prof. S. G. G. W. 

Do nabycia we wszystkich księg_amiach. 

5) BibliogTana. 
J.ak przed wojną, t.ak i obecnie, czaso­

pismo zajmować sią będzi!e wszystkimj 
sprawami społei;:znymi, gospodarczymi i 
polityczny;mi wsi, sipółazielczości oświa­
ty i kultury, zagadnieniami hi,sforyczny­
mi i prawnymi. 

W.szysrkich dawnych prenumeratorów i 
przyjaciół „W si i ł'·aństwa" i wszystkich 
ludoiwców prQsimy o szybkie zgłaszanie 
prenumem.ty. Adres Redakcji i Admini­
stracji\ Krakow, ul. św. Jana 22, Nr Kontia 
PKO: IV-769. Cena 1 egzemplarza (80 
stron) - 40 zł, a dla członków Spółdziiel· 
ni 25°/o rabatu. -

l llllllllllflllllllllllllllllll l llllll l llllll\lllllllllllllll!lll~llllllllll~ llllllllllllllllllll llll lllll lll l llllllllll l lllll l lll llll l llllll llliR 

Nr. 8 (36) „WSI" ZAWIERAŁ: 
Paweł Kubisz - kolumna wie·rszy: Mani­

fos t. Co to ml.ody Gorol prawi!, jak sie mu na 
śmierć nióslo, Hawryrz Karel Klimsw„ ,.Ęmi- · · 
gran ci"; Jan Aleksander Król - Ml ode poko­
i.en.ie chłopów; Stanisław Nędza Kubinlec -
Janosik; Zdzisław Hierowski - Chilopski ipoe­
ta zza Olzy; Jan B'olesław Ozóg - Do Pa wla 
~Uibisza; Antoni Olcha i dr. Mieczysław Ka- . 
fel - Wi.eś pisząca; Maria Woźna - Ja­
s~ek partyzan.!, Zapusty,; Józef Pogan -
i!Góilnia; Lesław M. Bartelski - Stowo wad­
'cząice; Lucjan · Malicki - Wyjątek z pamiębn·i­
ka; Stefan Lichański - „Noc" A111drzei.ew· 
ski.ego; oraz noty i oglos2lenia, 3 ;Justracie, 

· 8 stron. 
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,SPROSTOWANIE. 

W N:.rze 5 (33) .vWsi" w al'tykule pod ty. 
tu.I.em 1,Dys1ku.sJa o ,gwarze" pod wypowi·edzią 
Piotra Wyrobka, -p·owilln.no być „Osi·elec", a nńe 
„Osie·cko", jak mylnie pod.ano .. 

RedakcJa. 

Pre·numerata „Wsi11 wynosi1 
w ł.odzi"'i na prowincji zł 25 _piiesięcznie; zł 75 kwartalnie; zł 150 p6łrooznie, 

Prenumeratę przyjmują: 

W Łodzi: 
Redakcja tyg. · ,,Wieś", ł.ódź, Piorkcw ska 96, tel. 100-98; 

Dział prenumerat „ Czytelnika" _ul. · Piotrkowska 62, 'tel 180-74 

Księgarnia - ,,Czytelnika" · ul. Piotrk•rw ~ka 96, tel. 12~-04 . . 

Księ-garnia „Czytelnika" · ul. Piołrkow 
0

ska 147, łel. 126-65 

Na prowincji: 

Niedawno niemieckie związki zawodowe wy· 
sunęły pod adresem Międzynarodowej Fade· 
racji Pracy nie tylko s21ereg ż~dań zawodo­
wych, ale i natury politycząęj, u8iłując wy· 
wrzeć nacisk na zapewnienie N!enicom łagod~ 
nych warunków pokojowych. Sprytni ;,demo. 
kraci" chcieliby odbudować niemieckie związ 
ki zawodowe na zasadach centralizacii - w 
praktyce. oznaczałoby to nic innego, jak u· 
chwycenie przez niewielk4 grupkf ludzi wła­
dzy nad całymi Niemcami. An~lo•sasi nie

1
• są 

zbyt 2.acbwyceni tym projelctem. 

nowainych świ.a.diczeń rzeczowych. · · 
_Zai>Qbieżeni·em świa.towej katastrofie głodu Wsz~kie 

zaięła się Organizacja Narodów Zjed.noc1lo-
agencje pocztowe na konto PKO Oddz 

.,Czytelnika", z zaznaczeniem: n~ 
w ł.odzi Nr 815 K - _ olportaź 
•• Wieś" 

_ ·---,--- _ -· . Wydawea: Wydział, Wydawnic·zy Z. S. Chł. w Spółdz. 

CENY OGł,OSZEN: kQlumna zł 60.000 1(2 kÓlumny. zł 3C.OOO, 1/4 kolumny 15.000. 1/8 k 8 OOO ł l/l6 k I . . _, 
0 

ł . omumny • . z , 01 umny zł 5.000. Drobne ogło,s.zenia 25 zł. za 
g os~ep~a pTIZYJmuję_ redakcja t:ygodn. ,Wieś" Lódź, Piotrkowska 96, I p., telefon 1~00...98. 

wydawniczej „Czytelnik". 

mm n·a . 1 szpaltę-_, , ~ 

Drukarnia ·N:r 4, Spółdzielni Wy<laWllliezej „Czytelniik", Lódi~ .zw;i;;:!ikt~· •2:;------------
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